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Druga zona Grzeszolskiego rówieśniczką jego córki. 

NARZECZONA NA DWA FRONTY. 
DALSZ* CIAO P R O C E f U TRUCICIELfKIEGO W $0$NOWCU* 

SOSNOWIEC, 21.3. Zainteresowanie 
procesem Grzeszolskiego w 5-ym dniu by 
ło niemniejsze, jak w dniach poprzednich. 
Specjalną ciekawość budziła zapowiedź ze 
Znań krewnych pierwszej żony Grzeszol­
skiego Bugajów. 

Około godziny 10 rano wkroczył na sa 
|Ję sąd. Przewodniczący kale wezwać na sa 
[LC świadka Janinę Strączyńską, lat 50, dy­
rektorkę gimnazjum im. Emilji Plater, któ-

ftra w 1932 roku była dyrektorką Semina-
Tjjm Nauczycielskiego, do którego uczę­
szczała obecna żona Grzeszolskiego, Sta-
fciwińska. 

Zmarła żona Grzeszolskiego Anna, 
Izwróciła się do dyr. Strączyńskiej, żaląc 
jsię, że uczenica seminarjum Staciwińska 

uwodzi jej męża. 

STACIWIŃSKA W SEMINARJUM. 
Przewodn.: — Czy Anna Grzeszolska 

skarżyła się, że Staciwińska przyjmuje pre 
penty od jej męża. 

Św.:— Tak, skarżyła się i mówiła, że 
totr ,nywała prezenty. 

sędzia Michalski:— A co się stało póź 
hiej ze Staciwińska? 

Św.:— Do wakacyj chodziła jeszcze, o 
zżymała promocję, a później, po porożu 
hiieniu się z bratem, odeszła.. Uważam, że 
był to charakter, który 

nie nadawał się 
M nauczycielkę. Nie była ona ani zła, ani 
Wobra, ale doradziłam jej wyjście ze szko 

Prokurator:— A czy przychodził do pa 
narzeczony Staciwińskiej, niejaki Llaz-

p y k ? 
I Św.:— Tak, przychodził, bo skierowa, 
Pa go do mnie żona Grzeszolskiego. Mam 
prażenie, że chciał jej zaszkodzić w moich 
tezach. Mówił, że był on jej narzeczonym., 

Ponieważ świadek nie pamięta wielu 
Rzeczy przewodniczący odczytał zezna­
nia świadka, złożone w śledztwie, z któ­
rych wynika że Anna Grzeszolska przy­
NIOSŁA do świadka przybory do manicure I 
Książki ofiarowane Staciwińskiej przez 
Grzeszolskiego. Nadto mówiła ona że Sta 
£iwińska utrzymywała z Grzeszolskim bli 
jfoze stosunki. 
I Świadek dyr. Strączyńską potwierdza 
I* zeznania i została zwolniona. 

Skolei zeznaje świadek Antoni Led-
^os dyrektor gimnazjum im Boi. Prusa 
V* Sosnowcu do którego chodził zmarły Je 
Ptyk Dyr. Ledwos charakteryzuje Jerzyka 
|ako ucznia dobrego który przechodzi — 
Przez szkołę cicho. Do szkoły uczęszczał 
Pardzo pilnie dopiero od 1934 roku wsku 
fek choroby zaczął się zaniedbywać. Był 
Pn chłopcem skrytym zamkniętym w so­
bie czego najlepszym dowodem jest fakt 
*e nikt nic nie wiedział o jego stosunkach 
todzinnych . 

Przewodn.: — Kto przychodził na wy 
Wadówkę do gimnazjum 

Św. — O ile sobie przypominani to 
aczej matka Dopiero później poznałem 

;'C z oskarżonym Grzeszolskim 
. Przew.: — Jakie pan odniósł wrażenie 
to do osoby Grzeszolskiego? 

Św.: — Z Grzeszolskim stykałem się 
Gdynie na terenie szkolnym. Poza kultirrą 
"teligencją i uprzejmością nic w nim inne 
|o szczególnego nie zauważyłem. 

Oskarżony: — Akt oskarżenia zarzuca 
N niedbałość o Jerzyka. Czy przypomina 
Nu sobie, gdy wezwany przyszedłem do 
P<tna w sprawie obrażenia lokatorki Leśnia 
fowej przez Jerzyka, powiedział pan, że 
W a r a się o to, aby tacy uczniowie nie 
policzyli szkoły". 

Św.: — To było inaczej ujęte. 
— Oskarżony: — Czy pan w związku 

1 tą obrazą zawiesił Jerzyka w szkole? 
Św.> — Zdaje się, że tak! 
Następnie zeznaje świadek Puchalski, 

plóry był w harcerstwie drużynowym. O-
J^cnie jest w szkole podchorążych. Opo-
r'ada on o służbie zmarłego Jerzyka w 
*rcerstwie. 

Świadek Wanda Pasierbińska, wycho­
wawczyni Lucynki, mówi o Lucynie jako 

f c zcnicy słabej, natomiast jako koleżanka 
fWa bardzo dobra miała dobre serce i do 
P V charakter. Słabe postępy w nauce by-
P Wynikiem braku zdolności. Pod koniec 

Wa podrażniona, smutna itr1 

Przew.: — Jak Lucynka odczula śmierć 
matki? 

Św.: — Bardzo odczuła. Płakała na lek 
cjach, była roztargniona i bardzo wrażli­
wa. 

Po kilkuminutowej przerwie sąd wzno 
wił rozprawę. Skolei zeznaje św. Marceli 
Jagiełłowicz, właściciel apteki w Sosnow­
cu. 

Przewód. — Czy pan ma w swojej ap 
tece jakieś związki chemiczne zawiera­
jące tal? 

Św. — Gdy nabyłem aptekę w 1923 
loku było 0.6 grama talu który znajduje 
się u mnie do tej pory. Nie sprzedałem 
nic. 

Następny świadek Grochulski właści­
ciel apteki oświadcza, że ma w swej apte 
ce octan talu, który wydawał jedynie na 
recepty dr. Troppauera Ma go jeszcze z 
5 gramów wydawał go w postaci maści 

Oskarżony — Czy tal jest rozpuczal 
ny w wodzie? 

S. — Nie mogę tego powiedziećl 
Przewodniczący polecił zadzwonić do 

dr. Troppauera aby się natychmiast sta­
wił w sądzie. 

Oskarżony — Czy tal to jest proszek 
czy kryształki? 

Św. — Wygląda jak zwykły proszek — 
do zębów. • 

świadek Marjan Jagiełłowicz właści­
ciel składu aptecznego w Sosnowcu nie 
wie czy w kremie „Taky" do usuwania 
owłosienia znajduje się tal. 

GEHENNA NARZECZONEGO. 
Jako następny zeznaje św. Zygmunt Lisz 

iczyk, zamieszkały dawniej na koJonji Pias­
ki, były narzeczony Staciwińskiej, referen­
darz Urzędu Wojewódzkiego w Kielcach. 

Osk. Grzeszolski domaga się zaprzy­
siężenia świadka, co się też stało. 

Liszczyk poznał Staciwińska w 1930 r. 
na zabawie w gimnazjum Zrzeszenia Ro­
dzicielskiego w Sosnowcu. Spotykali się 
oni dwa do trzy razy w tygodniu. Po pew­
nym czasie koledzy powiedzieli mu, że 
Grzeszolski odprowadza Staciwińska do se 
minarjum i z seminarjum do domu. Czynił 
jej więc wymówki, gdyż — jak mówi — 
chciał z nią chodzić tylko sam. Spotkaw-
szy ją raz koło cerkwi z Grzeszolskim, zro 
bił jej awanturę. Na drugi dzień przyszedł 
szy do niej, znalazł bukiet kwiatów i kart 
kę z podpisem „P. G." Staciwińska oświad 
czyła wtedy Liszczykowi, że utrzymuje 
ona znajomość z Grzeszolskim tylko dla­
tego, że w przeciwnym razie Grzeszolski 

mógłby pozbawić pracy 
całą jej rodzinę, pracującą w fabryce Huld 
czyńskiego. Za jakiś czas Staciwińska wy­
jechała do babki do Krakowa. Gdy Lisz­
czyk tam przyjechał, dowiedział się, że był 
tam Grzeszolski. Tam też dowiedział się, 
że otrzymała ona od Grzeszolskiego na 
imieniny neseser do manicure i pornogra­
ficzną książkę. . 

Po powrocie > Krakowa było przyjęcie 
c'e w domu Staciwińskiej z udziałem Lisz 
czyka W czasie łego przyjęcia znowu prz>-
l.iesiono bukiet i karkę z podpisem „P. G' 
Zrobił jej więc awanturę. Przepraszała 
go za to i tłumaczyła, że musi tak być, 
bo rodzina jej jest w ręku Grzeszolskie­
go. Wtedy Liszczyk napisał list do Grze 
szolskiego aby przestał zawracać głowę 
Staciwińskiej ale to nie pomogło to też 
udał się do zmarłej żony Grzeszolskiego, 
*>nny której wszystko powiedział. Było 
to na jesień 1930 r. Grzeszolska stwier­
dziła wówczas że sama również przecho­
dzi tę gehennę, ale jest bezradną Niem­
niej jednak Grzeszolska udała się do Sta 
ciwińskiej i zrobiła jej awanturę. Nastę­
pnie Staciwińska zaproponowała Liszczy­
kowi aby się z nią udał do Grzeszolskich 
to się przekona, jak się sprawa przedsta­
wia. Gdy weszli do mieszkania Grzeszols 
ki przywitał się ze Staciwińska a do Lisz 
czyka wyciągnął rewolwer. Wtedy Anna 
Grzeszolska chwyciła męża udaremniając 
mu strzelanie. Liszczyk schronił się w mie 
szkaniu sąsiada Grzeszolskich u których 
staciwińska została jakiś czas. 

Gdy Liszczy'. miał wyjechać na studja 
Staciwińska błagała go i całowała po rę 
kach aby z nią nie zrywał i. 

jednak nie uczynił. Znajomość więc zer­
wała się. 

Ostatni raz widział się ze Staciwińska 
w grudniu 1933 roku Wtedy jeszcze raz 
chciała mu udowodnić że żadnych bliż­
szych stosunków z Grzeszolskim nie u-
trzymuje. 

Oskarżony — Wysoki Sądzie ja gors 
co proszę o skonfrontowanie świadka z 
•iioją żoną 

Przewodniczący poleca świadkowi nie 
wyjeżdżać dotąd dokąd mu na to sąd nie 
zezwoli. 

KOCHANKA U ŻONY. 
Po krótkiej przerwie zeznaje świadek Ka­

tarzyna Bugajowa, teściowa oskarżonego. 
Oskarżony Grzeszolski domaga się jej za­
przysiężenia. 

Przewodniczący każe świadkowi opowia­
dać wszystko. Bugajowa opowiada z naj-
mniejszemi szczegółami o zapoznaniu się 
córki Anny z Grzeszolskim, o stosunkach ro 
dzinnych 1 t. d. 

— W 1929 r. — zeznaje dalej Bugajowa 
— na drodze Grzeszolskiego staje uczenica 
Staciwińska, o której córce mojej, Annie, 
•lonoszo-no. P. Liszczyk nawet przyprowa­
dził do nas tę uczenicę, za co Grzeszolski 
chciał go zastrzelić. 

Przew.: — A jak się ta uczenica zacho­
wywała wtedy? 

Świadek: — Udawała, że jej się chce pła 
kać... Córka moja płakała i pytała mnie, co 
ma zrobić, ale jej powiedziałam, żeby się 
nie przejmowała, bo w najgorszym razie ro­
zejdzie się, a dzieci jakoś wychowamy. Ale 

POWÓDŹ W $TANACH ZJEDNOCZONYCH* 
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Stany Zjednoczone nawiedziła po długotrwałej i bardzo surowej zimie, katastro­
falna powódź. Na zdjęciu jedna z ulic w Woodside-Queens w początkach powodzi 

Abisynja nie z g a d z a się MLWLWLM 

na oddzielne rokowania pokojowe 
Pertraktacje — tylko pod egidą Ligi Narodów. 

przyszła l zaczęta «ńę żalić, że jej mąż nre 
daje pieniędzy na utrzymanie, że kupuje ko­
chance prezenty i t. d. 

Grzeszolski dowiedziawszy się o tem, 
że żonie donoszą o jego stosunku do tej se 
tninarzystki kazał jej klęknąć i wyciągnąw 
szy rewolwer, kazał jej przysięgać, kto 
jej to donosi, bo jak nie, to ją zastrzeli. 
Wtedy pobiegłam na górę — opowiada 
Bugajowa dalej — i zaczęłam Grzeszol­
skiego błagać, aby do-ował córce życie. 

Córka uciekła do innego pokoju i ja­
koś się to uspokoiło. Przez następne trzy 
kwartały żyli jako tako, ale pieniędzy żo­
nie nie dawał, bo wydawał je na tę ucze­
nicę, a nadto pożyczył jeszcze 5 tysięcy 
złotych. 

. Skolei Bugajowa opowiada o śmierci 
swej córki Anny Grzeszolskiej. 

Po śmierci żony Grzeszolski był jesz­
cze jaki taki. Na kilka miesięcy przed cho 
robą dzieci zmienił się bardzo na nieko­
rzyść. Gdy Jerzyk i Lucyna powiedzieli Bu 
gajowej, że Grzeszolski chce się żenić 
ze Staciwińska, świadek Bugajowa udała 
się db Grzeszolskiego, któremu zaczęła tłu 
maczyć: 

— Panie Grzeszolski, jest pan wdow-

LONDYN, 21 marca. Poseł abisyńskl 
w Paryżu Wolde Mariam przytył wczo 
raj d!o Londynu, gdzie śledzić będzie roz 
roczynajace sie w poniedziałek obrady 
komitetu l i Towarzyszyć mu będą prof. 
Jeze i doradca prawny. 
Wczoraj wieczorem rząd abisyński prze 
słał do sekretariatu Ligi Narodćw notę, 
w której oświadcza, iż cesarz przyjmuje 
wystosowane przez. Rade Ligi do obu 
stron wezwanie do zaprzestania działań 
wojennych pod warunkiem, że przywro 
cenie pokoju nastąpi 

w ramach Ligi i v^ ducha paktu. 
|Nota dodaje, że odpowiedź włoska w 
tym ostatnim punkcie była lakoniczna 
> że woisko włoskie kontynuując napaść 
słaniać się zniszczyć niepodległość Abi­
synii. Gdyby zgoda Wioch zmierzała 

jedynie do uniknięcia sankcyj naftowych 
to Abisynia nie mogłaby przystać na to, 
Dalej nota zaznacza, że nieprawda iest, 
jakoby Abisynja chciała prowadzić 

oddzielnie rokowania pokojowe. 
Zgodzi sid ona na rokowania tylko pod 
egidą Ligi Narodów. Nieprawda test rów 
nież. że Włosi zniszczyli armje abisyń-
ska. Tak długo, jak wojna musi trwać. 
Abisynia prowadzić ja będzie aż do chwf 
' i . Kdy całość jei teiytorjum bedrie z<\* 
pewniona. Nota kończy się powołaniem 
na oświadczenie min. Flandin przed Rad.i 
Ligi. że moralność międzynarodowa nte 
chce bv napastnik tryumfował, oraz *e 
po tylu ofiarach Abisv nJa ma nrawo do 
magać sie od Ligi pomocy, którer odma' 
wia sie jej od 6 miesięcy. 

Czy rozdział mandatów kolonialnych 
™ obejmie również Polskę? — 

Pc yż 21,3. Korespondent londyński 
„Petit Journal" donosi na podstawie in-
formacyj z kół angielskich, że stanow-
czność Ribbentropa w Londynie jest tylko 
manewrem, mającym na celu ułatwienie 
późniejszych rokowań z rządem angiel­
skim. Pian bowiem światowej konferencji, 

któraby się zajęła nietylko kwestją zbrojeń 
lecz także sprawą rozdziału surowców i 
mandatów kolonjalnych, został powitany 
w Berlinie z duźem zadowoleniem, tak że 
kanclerz Hitler będzie się starał unikać 
wszelkich brutalnych gestów, któreby mo 
gły położyć kres przyszłym rozmowom. 

Rozwiązanie parlamentu francuskiego. 
Pierwsze posiedzenie nowej izby dnia 1 lipca br. 

Paryż, 21,3. Ogłoszono dekret prezyden 
ta o rozwiązaniu Izby Deputowanych i Se 

Wybory odbędą 
się dnia 26 kwietnia i 3 maja. Pierwsze po 
siedzenie nowoobranej izby zostanie zwo­
łane na dzień 1 lipca br. Premjer Sarraut 

cem, więc się pan musi ożenić, ale prze- n a t u z dniem dzisiejszym 
cież nie z taką młodą. Przecież Staciwiń­
ska jest niewiele starsza od Lalusi! (Lucy 
na, zmarła córka Grzeszolskiego). 

W jakiś czas później dzieci zaczęły się 
skarżyć na bóle nóg i żołądka, na ciągłe 
czyszczenie itd. Dzieci prosiły Bugajowa, 
aby je wzięła do siebie. 

W dalszym ciągu Bugajowa opisała 
znany już naszym czytelnikom przebieg 
choroby dzieci, ich śmierć i pogrzeb, oraz 
to wszystko, co później nastąpiło. 

Następnie dla wyjaśnienia drastycznych 
momentów Sąd zarządził tajność rozprawy 

wygłosił przemówienie pożegnalne w któ 
rem podkreślił, że społeczeństwo francus­
kie musi szanować urządzenia republikań 
skie i parlamentaryzm, jako ostoje swe] 
wolności. 

Dolar 5.26 
Prywatnie dolar papierowy w żądaniu 

5,26, w płaceniu 5,24, dolar złoty w żąda­
niu 9,06 w płaceniu 9,04 funt angielski w 
żądaniu 26,25, w płaceniu 26,15, rubel zn 
ty w żądaniu 4,83, w płaceniu 4,80, marka 
niemiecka w żądaniu 1,42, w płaceniu 1,40 
za 100 franków francuskich w żadanir 
35.00. 

Bank Polski kupował dolary po 5,26 
funty angielskie po 26,12. 

Taksówki w żałobnej krepie 
„Dzień r a t u n k u s a m o c h o d u " 

ŁÓDŹ 21 marca. Jak wiadomo, wobec 
bardzo wysokich opłat podatkowych na 
samochody właściciele taksówek postano­
wili w nadchodzący poniedziałek zorgani­
zować demonstracyjny strajk. 

W związku z tą akcją w dniu wczoraj­
szym delegacja właścicieli taksówek zo­
stała przyjęta przez starostę grodzkiego 
dr. Wronę, który po wysłuchaniu opinji 
delegacji zapoznał się z programem 

omawianej demonstracji 
Ponieważ w programie tym przewidy­

wany był korowód odpowiednio udekoro­
wanych wszystkich łódzkich taksówek, 
starosta grodzki wskazał na niemożliwość 
tego rodzaju demonstracji, gdyż zahamo­
wałaby ruch w mieście. 

Wobec tego organizatorzy akcji zmie-

a 

będzie 

W ostatniej chwili udało się nam uzyskać dla naszego pisma oryginalną i fa­
scynującą powieść WITOLDA POPRZEĆ KIEGO p. t. 

S E R C E W 

i, żeby ją zabrał ze sobą czego świadek .której druk rozpoczynamy w dniu jutrzejszym. 

nili program. Przedstawiać się on 
następująco: 

Strajk rozpocznie się w niedzielę o 
godz. 24-ej i trwać będzie do poniedział­
ku do godz. 24-ej. 

Przez ten okres czasu taksówki 
nie będą obsługiwać publiczności. 

W godzinach porannych wszystkie tak 
sówki w Łodzi zjadą do garażów tam zo­
staną udekorowane w krepę i odpowiednie 
napisy, a następnie wyjadą na swe posto 
je i tam stać będą do chwili zakończenia 
strajku. 

Do akcji taksówek dołączą się prawdo 
podobnie właściciele autobusów. 

Akcja właścicieli taksówek przeprowa 
dzona będzie pod hasłem: „Dzień .atunku 
samochodu". 

Ojciec słynnego „Antomea' 
B M z m a r ł w S i e r a d z u . 

Sieradz 21,3. Ojciec słynnego mistrza 
sztuki fryzjerskiej w Paryżu naszego roda 
ka „Antoinc'a" Antoni Cierplikowski lat 
93 zmarł w dniu 19 bm. w Sieradzu. 
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Piękniejszy, ni t 

„ B I A Ł E C I E N I E " 
Wspanialszy, niż 

„ P O G A N I N " 
Potężniejszy, niż 

„ T R A D E R H O R N " 
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PAPUA „ C Z A R Y " 
Poraź pierwszy w Łodzi. 

SZCZĘŚLIWI ZDOBYWCY NAGRÓD 
ós 

czytanie 
SIÓDMĄ NAGRODĘ W KWOCIE 5 ZŁ 
otrzymał p. Z. Trop Pabjanice, ul. Tuszyn 
ska 82. 
ÓSMĄ NAGRODĘ W KWOCE 5 ZŁ. 
otrzymał p. Franciszek Gryglak Łódź Przę 
dzalnlana 15. 
DZIEWIĄTĄ NAGRODĘ W KWOCIE 5 Zł 
otrzymał p. Stefan Szustowski Ozorków, 
Zielony Rynek 2. 
DZIESIĄTĄ NAGRODĘ W KWOCIE 5 Zł. 
otrzymał p. Władysław Olewski Łódź, 
Odyńca 42. »• 
JEDENASTĄ NAGRODĘ W KWOCIE 5 Zl 
otrzymał p. Tadeusz Pielaciński Ruda Pa 
bjanicka, Rejmonta 33. 

(Rozwiązanie: Wszystkie wydarzenia 
świata opisuje obszernie dziennik Echo) 

Po odbiór nagród należy się zgłosić do 
administracji przy ulicy Żwirki 2 lub filji 
przy ulicy Piotrkowskiej 11 w godzinach 
od 16 do 19 popołudniu. 

konkursu z a u w a ż n e 
Nagrody ósmej serji za uważne czytanie 

przypadły w udziale następującym czytel­
nikom. 
PIERWSZĄ NAGRODĘ W KWOCIE 25 Zl 
Otrzymała p. Marjnnna Pracka, Łódź, No­
wo Południowa 10 m. 7. 
DRUGĄ NAGRODĘ W KWOCIE 20 ZŁ. 
otrzymał p. Zimnlcki Zdzisław, Łódź, Kąt 
na 54, m. 29 
TRZECIĄ NAGRODĘ W KWOCIE 15 ZŁ. 
otrzymał p. Józef Walęcik Łódź Limanow­
skiego 47. 
CZWARTĄ NAGRODĘ W KWOCIE 5 ZŁ. 
otrzymała p. Marta Rudzińska Łódź, Wy­
soka 16. 
PIĄTĄ NAGRODĘ W KWOCIE 5 ZŁ. 
btrzymał p. Maciej Knapski Zgierz. Piąt­
kowska 37. 
SZÓSTĄ NAORODĘ W KWOCIE 5 ZŁ. 
Otrzymała p. Helena Mirska Łódź Abra-
mowskiego 35-33. 

l i i rytualny la żydów utrzymany. 
" OSTRA POLEMIKA W $EJ * I E 

WARSZAWA 21.3. Sejm uchwalił w 
Ul czytaniu projekt ustawy o uboju rytuał 
nym, wraz z poprawkami rządowemi. 
Wszystkie poprawki komisji, które przewl 
dują specjalne ograniczenia na rzeźniach 
i targowiskach, specjalne opłaty 10-groszo 
we od kilograma mięsa zostały odrzucone. 
Żydzi utrzymują ubój rytualny dla swoich 
potrzeb. 

Co do ograniczenia uboju dla miejsco 
wości, które nie posiadają 15 proc. tniesz 
kańców żydów, przeszła również popraw­
ka rządowa, przewidująca minimum 3 
procent. Wszystkie poprawki rządowe by 
ty przedmiotem bardzo ostrej polemiki. 

Ciekawe oświadczenia przed głosowa­
niem złożyli poseł Miedzlński i poseł gen. 
Żeligowski. 

Poseł Miedziński nawiązując do o-
świadczeń w komisji, że sprawa uboju po 
ruszona w „klubie dyskusyjnym posłów i 
senatorów" wywołała zasadnicze różnice, 
Oświadcza, że nie odpowiada to prawdzie 
Wszystscy członkowie klubu zapatrują się 
na tę sprawę z punktu widzenia gospodar 
czego z punktu widzenia stosunku jej do 
interesów rolnictwa w Po!sce. 

Przechodząc do rozpatrzenia sprawy z 
punktu widzenia zgodności jej z konstytu 
cją, pos. Miedziński stwierdza, że zdecy­
dowanie różni się w poglądach na tę kwe 
Stję z przedstawicielami ludności żydow­
skiej. Mówca uważa, że w projekcie dy­
skutowanym, przepisy art. 111 i 113 kon 
stytucji są całkowicie zachowane. Nato­
miast jeśli chodzi o art. 112,, to dotych­
czasowa praktyka uboju nie była zgodna 
z duchem konstytucji. Dlatego oświadcza 
wicemarszałek Miedziński — że de facto 
ja, jako chrześcijanin, byłem zmuszony w 
Warszawie jeść mięso nad którem był do 
konywany obrządek religijny innego, niż 
moje wyznania. A przecież konstytucja 
waruje prawne prawa nietylko dla mniej 
szóści, ale i dla większości ludności. W 
art. 112 jest powiedziane, że nikt nie mo 
że być zn>uszony do brania udziału w 
praktykaflfi religijnych innego wyznania, 
ja, chrzesfijanin byłem zmuszony jeść mię 
so nad którem odprawiany był obrzęd re 
ligijny mojżeszowego wyznania. Innego 
mięsa jeść nie mogłem, bo go nie było, a 
ja sobie tego nie życzę. W dodatku mu­
siałem jeszcze za to płacić. Gdy pos. Som 
merstein tłumaczy, że projekt ustawy ob 
ciąża część ludności za to, że chcę być 
wierna swym obrządkom, to rzecz przed­
stawia się odwrotnie i zapytuję, dlaczego 
my, ludność chrześcijańska, mamy pokry­
wać koszty za ludność żydowską, która 
życzy sobie zachować pewne obrządki 
rytualne. Pos. Sommerstein — ciągnął da 
lej wicemarszałek Miedziński — protesto 
wał przeciwko wyłączeniu ludności żydo­
wskiej od pewnej gałęzi handlu. Przecież 
widzieliśmy wszyscy i wiemy, że dotych­
czas od pewnej gałęzi handlu była wyłą 
czona ogromna większość ludności chrze­
ścijańskiej. Sądzę wiec, że jeżelibyśmy 
mieli popełnić niesprawiedliwość, to wiek 
Szą niesprawiedliwością byłoby wyłącze­
nie z handlu mięsnego dziewięćdziesięciu 
kilku procent ludności, niż kilku procent. 

Kończąc, pos. Miedziński oświadcza, 
'że wniosek pos. Prystorowej odpowiada 
swemu celowi właśnie w tej formie, jaką 
obecnie otrzymał, i że będzie głosował za 
ustawą 

Pos. Żeligowski oświadcza, że doszedł 
do przekonania że jako członkowi Polak i 
poseł musi glosować za wnioskiem posłań 
ki Prystorowej. Dlaczego — zapytuje mó­
wca — biedny wieśniak, przyprowadziw­
szy krowę do Wilna, musi zapłacić 12 zł. 
za ubój rytualny. Stąd właśnie płynie py­
tanie, dlaczego nie oddzielono od strony 
materjalnej tego pierwiastka, idealnego, 
który musi tkwić w każdej religji. Jeżeli­
by w sprawie uboju — jak twierdzą»żyi» 
dzi — tkwił czynnik religijny, nie naszą, 
winą, a ich jest, że nie potrafili się u-
strzec od zarzutu okrucieństwa 1 wyzy­
sku materjalnego. Z przykrością więc ale 
zgadza się mówca na likwidację tej insty 
łucji, nad którą unoszą się opary średnio­
wiecza i za którą stoi zwykły handel. 

Poprawka rządu o utrzymaniu uboju 
rytualnego dla żydów przeszła małą więk­
szością głosów (97 przeciw 75) . 

K I N O 

MIRAŻ 
11 Listopada 16 

Pocz. -12 w poł. 

Najmelodyjniejsza i najweselsza polska k o m e d i a muzyczna 

K O C H A J T Y L K O M N I E 
L i d j a W y s o c k a — K. J u n o s z a - S t ę p o w s k i — M i c h a ł Z n i c z — S t . S ie lańsk i . 

Dramat 15-Ietniego chłopca. 
kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów. 

domu. Przybyły lekarz po opatrzeniu ran Łódź, 21 marca. 
W dniu wczorajszym w godzinach 

popołudniowych w domu przy ulicy No-
wo-Zarzewskiej 39 usiłował pozbawić się 
życia przez wypicie jakiejś nieznanej tru 
cizny 15-letni Władysław Sułkowski, syn 
dozorcy ,zamieszkały w tymże domu. — 
Chłopiec zdradzał od dłuższego zasu ob­
jawy choroby umysłowej i pod jej wpły 
wem targnął się na życie." Zawezwany le 
karz pogotowia Czerwonego Krzyża prze 
wiózł młodocianego desperata do szpitala 

43-letni Hieronim Grębowski majster 
tkaki, zamieszkały przy ulicy Radwańs­
kiej 46 podczas naprawiania maszyny u-
derzony kawałkiem żelaza odniósł ranę 
czoła i powieki. 

— W Chojnach przy ulicy Dolne] 28 
w czasie sprzeczki sąsiedzkiej został dot 
kllwie poturbowany 63-letni Teofil Zają 
czkowskl, robotnik zamieszkały w tymże 

nego przewiózł go do szpitala okręgów. 
Ubezpieczalni Społecznej 

— O godzinie 11 wieczorem przy — 
zbiegu ulic Dworskiej i Marysińskiej zo­
stał napadnięty przez nieznanych spraw­
ców 41 letni Antoni Staszczyk, zamieszka 
ły przy ulicy Marysińskiej 33 Staszczyk 
odniósł kilka ran kłutych pleców, złama­
nie nogi 1 okaleczenie twarzy. Rannego 
przewieziono w stanie groźnym do szpita 
la Sprawców krwawej bójki poszukuje po 
licja. 

— O godzinie 1 w nocy przy zbiegu 
Wrześnieńskiej i Hetmańskiej w bójce po 
między kilku awanturnikami zostali dot­
kliwie poturbowali 22-lotni Jan Gajdo-
wicz .zamieszkały przv ulicy Ciesielskiej 
Nr. 4, oraz 21-letni Aleksander Cieślak za 
mieszkały przy ulicy Bazarncj 1. 

:0:0 ' 

Ne wszystko złoto, co się świeci. 
Łodzianki na gościnnych występach. WM 

D r . m a d . 

H. K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o 1 c h o r o b y k o b i e c e 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
te l . 2 1 3 - 6 6 . 

p r z y j m . c o d * , od 10—12 I o d 5—8 p o po l . 

Dr. H E L L E R 
Spec chorób wenerycznych moczopłcłowych 

1 skórnych. 
TRAUGUTTA 8. Tel. 179-69 

Przyjmuje od 8—11 | od 4—8 wiecz. 
W nied? i święta 10—12. OD. 

BEŁCHATÓW 21.3. Kryzys dzisiaj da­
je się we znaki każdemu. Odczuły go też 
dotkliwie dwie — na szczęście, a może i 
na nieszczęście — pomysłowe łodzianki, 
mianowicie 28-letnia. Józefa Kulde, zamie­
szkała przy ul. Marynarskiej 39 i 31-letnia 
Antonina Jurczak, zam. przy ul. 6-go 
Sierpnia 6. 

Nadobne te „damy" postanowiły popro 
stu robić ni mniej ni więcej — tylko... zło 
to. Konkurowały z Dunikowskim, choć zu 
pełnie inną metodą. A że mogła ona w Ło 
dzi natrafić na poważne wątpliwości co 
do autentyczności tego złota nowoczesne 
alchemistki przeniosły się na obcy teren i 
poczęły pracować w Bełchatowie. 

Mianowicie sprzedawały one rozmaite 
wyroby jubilerskiej roboty, jak łańcuszki, 
bransoletki itp., wykonane z mosiądzu czy 
amerykańskiego złota, pobierając za nie 

ceny, jak za prawdziwe złoto. 
I robiły w ten sposób złoto. Rozumie 

się, że ta najnowsza metoda nie podobała 
się-policji, która obie łodzianki zatrzyma­
ła do dyspozycji władz sądowo-śledczych, 

Zdarzenia i wypadki 
(—) Anglja i Wiochy podpisały zobOwią-. 

zanie przyjścia z pomocą Francji i Belgji w 
razie niesprowokowanej napaści. 

(—) Liczba śmiertelnych ofiar powodzi 
w Stanach Zjednoczonych wzrosła do 100 
osób. 

(—) Kanclerz Hitler wygłosił przedwybor 
cze przemówienie w Hamburgu, w którem 
podkreślił, że musiał walczyć nietylko z trak 
tatem wersalskim, ale i z jego duchem. 

'(—) Ministerstwo Skarbu przyznało mlT-
jon zrotych na dożywianie dzieci w okresie 
przednówka. 

(—) Statek „Pułaski" zawinął do portu 
Rio de Janeiro, witany entuzjastycznie przez 
miejscową kolonję oraz delegatów central­
nego związku Polaków 1 przedstawicieli pra 
sy emigracyjnej. 

Dnia następnego na pokładzie statku po­
seł Rzplitei Grabowski wręczył odznaczenia 
wyższym urzędnikom kancelarii wojskowej 
prezydenta Brazyljl oraz brazylijskiego Min. 
Spraw Zagranicznych. — Statek odpłynął do 
Santos. 

(—) Stosownie do ekspertyzy klimatolo­
ga dra A. Sabatowskiego, docenta uniwersy 
tetu we Lwowie, prezydent inź. Głazek po* 
lecil wydzielić w lesie miejskim pod Skotnl" 
kami parcelę o powierzchni półtora hektara 
pod budowę sanatorium przeciwgruźliczego. 

(—) Ubezpieczalnia Społeczna w Łodzi 
przystępuje do budowy nowego skrzydła na 
120 łóżek przy szpitalu im. Prez. Moście* 
kiego. 
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ZYCIE PABJANIC. 
Po s t r a j k u w ł ó k n i a r z y . . . 
H i Inspektor pracy powrócił do Łodzi. • ! 

Poradnia Wenerolog czna 
P i o t r k o w a k a 45 , tel. 147-44 

Lecz. chor. weneryczych , akórnych 
i seksualnych. 

Kobiety t dzieci przyjm. kobleta-lekarz 
czynna od 6 rano do 9 wiecz. 
P O R A D A 3 Z Ł . 

Dr. J. N A D E L 
a k u s z e r — g i n e k o l o g 

ul . A n d r z e j a 4, ielef. 228-29 
Przyjmuje od 10—12 1 od 4—8 w ecz. 

DR. MED. 

H. L U B I C Z 
choroby akórne. weneryczne i mociopłciowt 
CEGIELN1ANA 7. Tel. 141-32 
-*rsy1muje od zodz. 8—10. 12—2, 5—8 wlecj 

W w l e d 7 l f l e < iritta od P do 11 rano. 

D r . m e d . 

H. W O L L E N B E R G 
A k u a z e r j a i choroby k o b i e c e 

Zachodnia 68, telefon 164-26. 
Przyjmuje od 4 — ^ 

Nocne przymrozki. 
S t a n pogody w Łodzi . 

ŁÓDŹ 21 marca. W dniu dzisiejszym, 
o godzinie 9 rano temperatura wynosiła w 
Łodzi w centrum miasta 2 stopnie powy­
żej zera. (Najniższa temperatura w nocy 0 
stopni). 

O tej samej porze barometr wykazywał 
ciśnienie 760 milimetrów. Tendencja baro-
metryczna— dalszy wzrost ciśnienia. 

Słabe wiatry zachodnie i południowo -
zachodnie. 

W ciągu dnia dzisiejszego słonecznie 
o przejściowem zachmurzeniu. 

L E C Z N I C A 

CHORÓB OCZU 
ze e t a l e m i l o t k a m i 

D O K T O R A 

D O N C H I N A 
uL P i o t r k o w a k a N r . 90 , 

t e l . 2 2 1 - 7 2 . 
-Tzy imu j i się chorych, wymaga] ących przeby­
wania w leczn icy (operacje etc.) a tak ie przy­

chodzących 8 — l I od 4 — 7 I por. 

TEODOZJA Zygmunciak ul. Bobowa 5, 
zgubiła legitymację nr. 92, wyd. z f-my 
„Gentleman". 

BUDKA z węglem i drzewem natychmiast 
do sprzedania ul. Suwalska 15. 

ZAKŁAD fryzjerski p. f. „Leon" Limanów, 
skiego 66 wykonuje trwałą ondulację apa 
rateffi garewyrn za zł. 7-

NASIONA i JMNSK. 
S k ł a d y p r o w a d z o n e 

1870 r. 

w Łodzi, al. i A: Andrzeja 10.- Telefon 168-56 
w Łęczycy, ul. Poznańska 30.- Telefon 12fi 

C e n n i k i r o z s y ł a n e są b e z p ł a t n i e 

„NA RATY" ubrania i palta obstalunkowe 
z najlepszych towarów Bielskich i Toma­
szowskich oraz najlepsza robota u Men-
drowskiego. Nowomiejska 5. Godziny od 
6—8 wieczorem. 

LEOKADJA Łakornska, ul. Bałucki Rynek 
3, zgubiła legitymację wyd. z f. I. K. Po­
znańskiego. 

Jak już donosiliśmy strajk włókienni­
czy w Pabjanicach podobnie jak w innych 
ośrodkach włókienniczych okręgu łódzkie 
go został ostatecznie zakończony. W dniu 
wczorajszym tj. w piątek odbyła się już o 
statnia konferencja pomiędzy delegatami 
reszty wstrzymujących się jeszcze od pra 
cy robotników a przemysłowcami drobny 
mi, która zakończyła się podpisaniem urno 
wy. 

Zdaniem ludzi kompetentnych, strajk 
zakończony byłby wcześniej, tj. już w 
dniu 17 bm., gdyby nie dziwne postępowa 
nie związku klasowego, który po konferen 
cji w dniu 16 bm. delegował swoich przed 
stawicieli do wszystkich fabryk, nie pozwą 
lająć pracować firmom zrzeszonym — 
wbrew uchwale powziętej na konferencji. 
Pozatem związek klasowy działając na 
własną rękę wzywał przemysłowców tak 
zrzeszonych, jak i niezrzeszonych do pod­
pisywania deklaracyj, które jako niejedno­
lite z nieczytelnemi podpisami nie miały 
mocy prawnej. Ponadto nie wszyscy prze 
mysłowcy godzili się na podpisywanie te­
go rodzaju deklaracyj, co w rezultacie spo 
wodowało niepotrzebne przedłużenie się 
strajku. 

Wszystkie te sprawy wyjaśnił dopiero 
przybyły do Pabjanic Inspektor Pracy inż 
Pawłowski, który codziennie zwoływał 
wspólne konferencje, doprowadzając wre-

ŻYCIE ZGIERZA. 

szcie do prawnego porozumienia pomię­
dzy robotnikami a przemysłowcami. Od 
poniedziałku przyszłeko tygodnia cały 
przemysł włókienniczy Pabjanic ruszy peł 
ną parą. 

Obecny w Pabjanicach od środy 18 
bm. Inspektor Pracy inż. Pawłowski po­
wrócił do Łodzi. 

ALKOHOLOWE PERYPETJE. 
Za opilstwo i opór władzy zatrzymany, 

został w areszcie miejskim Rybiński Sta­
nisław, zamieszkały przy ul. Cmentarnej 8 

Busse Reinhold ze wsi Brzeziny, bę­
dąc w stanie pijanym, jechał tramwajem 
z Łodzi do Pabjanic. Gdy tramwaj znajdo 
wał się w dzielnicy staromiejskiej miasta, 
pijany osobnik począł wykrzykiwać „,Bić 
żydów"! Policja niezwłocznie zajście zlik 
widowała i Bussego aresztowała. 

Różanka Florjan (Majdany 8) za wy­
wołanie awantury ulicznej w stanie nietrze 
źwym pociągnięty został do odpowiedział 
ności karnej. 

OSTATNIE DNI POMPEI. 
Pod tym tytułem Miejskie Kino Oświa­

towe przy ul. Gdańskiej wyświetla w bie­
żącym tygodniu gigantyczny film wytwór­
ni ameryk. 

Drugie Kino Miejskie „Nowości" wy-
św' 'la film francuski pt. „Gra zmysłów" 

C z y s t ra jk z a r o b k o w c ó w ? 
W dniu wczorajszym po raz pierwszy po 
likwidacji strajku tkacze przystąpili do 
pracy, jednak nie wszystkie tkalnie praco 
wały, a mianowicie zarobkowe. Wytwo 
rzyła się bowiem obecnie u zarobkowców 
taka sytuacja, że muszą płacić stawkę ro 
botnikom 2 razy większą niż przed straj­
kiem, co narazie wprowadziło zarobkow­
ców w przykre położenie, gdyż przy kon 
kurencyjnych cenach nakładów nie mogą 
przeprowadzić narazie kalkulacji Prowa­
dzą więc obecnie targi z nakładcami w ce 
lu osiągnięcia wyższej ceny za wyrób od 
danych do produkcji materjałów. 

Wytworzona w ten sposób sytuacja 
już się likwiduje i w poniedziałek wszyscy 
już mają pracować normalnie. 

Tymczasem komisja wybrana spo­
śród związków zawodowych robotniczych 
i zarobkowców już rozpoczęła swą pracę 
nad strzeżeniem obowiązujących przepi­

sów pracy już w dniu wczorajszym kon 
trolowała czas pracy po firmach ,by nie 
przekraczał on 8 godzin na dobę 

Należy przypuszczać, że przy połączo 
nym wysiłku w tym kierunku tkaczy i za­
robkowców zniknie praca w godzinach 
nadliczbowych. 

„FASZYZM" 
W niedzielę o godz. 13 odbędzie się W 

sali „Lutni" (kino „Apollo") organizow* 
ny przez miejscowy oddział TUR-u odczyt 
pt, „Faszyzm, jego podłoże i oblicze" R* 
ferent —dr. Adam Próchnik z Warszaw/ 

„POLACY W AMERYCE" 
Dzisiaj wieczorem o godz. 8.30 sekcj* 

dramatyczna Tow. śpiew. „Lutnia" wy* 
stawi powtórnie grany z wielkiem powO' 
dzeniem wodewil w 5 aktach C. Daniele 

skiego — „Polacy w Ameryce" obsad* 
ról oraz świetna gra składa się na piękn3 
całość. 

NA 
P o d a 

Londyn \ 
Ubiegłej 

wa wyprawa 
stu osób, o 
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NOWA WYPRAWA EUROPEJCZYKÓW 

NA NAJWYŻSZY SZCZYT ŚWIATA. 
Podan ie t y b e t a ń s k i e o tronie na szczycie góry 

paśmie promieni wschodzącego Londyn w marcu. 
Ubiegłej niedzieli, dn. 15 marca, no­

wa wyprawa angielska, złożona z dwuna 
stu osób, o świcie dnia rozpoczęła pier­
wszy etap podróży do szczytów Ewerestu 
niedotkniętego dotąd niczyją jeszcze sto­
pą. W związku z tem Anglik Nath poru­
sza różne wspomnienia z pobytu w Ty­
becie, który zwiedził niejednokrotnie, i 
którego jest doskonałym znawcą. 

„Był cudowny wieczór — opisuje po­
między innemi Nath — i nadeszła godzi­
na, kiedy wielki Dalaj -Lama tybetański 
odmawiał wieczorne modlitwy w ogrodzie 
swego pałacu Potala. 

Złote promienie zachodzącego słońca 
nieciły iskry w klejnotach modlitewnych 
Lamy, gdy nadeszła tragiczna wieść o 
wypadku śmiertelnym Irwine'a i Mallory' 
ego, członków wyprawy na Ewerest. 

Wąskie powieki skośnych oczu Lamy 
zwęziły się jeszcze więcej. Odetchnął głę 
boko, i zupełnie przymknąwszy oczy, ode 
zwał się tonem poważnym: 

— Obaj Anglicy zginęli u stopnł tronu 
ze złota i granatów. Wątpię też bardzo, 
by na stopniach jego kiedykolwiek stanę 
ła noga białego człowieka. 

Potarł czoło, co robił zawsze, ilekroć, 
z jakiegoś powodu czuł się wzburzony, 
lub zaniepokojony. Byłoby rzeczą bezo­
wocną zmusić go do rrwmowy w podo­
bnych wypadkach. KazaT podać herbatę i 
piliśmy ją wśród uroczystego milczenia 
— herbatę podaną z domieszką soli ł ma­
sła. 

Następnego dnia zagadnąłem ochmis­
trza Dalaj - Lamy co do słów tego ostat­
niego, prosząc go o opowiedzenie mi is­
tniejącego widocznie w Tybecie podania 
io szczycie Ewerestu. 

Ku.memu wielkiemu zdziwieniu do­
wiedziałem się, że w Tybecie dostanie się 
na szczyt Ewerestu nie przedstawia dla 
przeciętnego mieszkańca tego kraju 

żadnej emocjonującej sensacji. 
Rzekomo bowiem, jeden z wielkich 

świętych Tybetu, Padma - Sambhawa, 
[ zrodzony s kwiatu lotosu, już dokonał te 
go wyczynu przed tysiącami lat i nadal 

' korzysta tam z wieczystego błogostanu 
Wśród boskiej swej medytacji. 

„Dosięgną! szczytu Czomo - LungrMa 
(^betajjśką nazwa Mount E^eresttT)' — 
rzekł mi ochmistrz —"wierzchem na pier-

wszem 
słońca' 

Tybetańczycy wierzą, że Padma-Sam-
bhawa nadal przesiaduje na złotym swym 
tronie na szczycie niebosiężnej góry. Zda 
je im. się stąd, że celem wszystkich wy­
praw na Mount Ewerest jest znalezienie 
tego lśniącego klejnotami tronu. Utrzymu 
je się również legenda, że szczytu góry 
broni zastęp niebiańskich istot, ukazują­
cych się na obłokach przy każdem zbliżę 
niu człowieka. 

Tybetańczycy wierzą i w to również, 
że burze śnieżne, orkany i wichry, rozpę­
tane są przez owych niebiańskich stróży 
złotego tronu, zsyłających lawiny na. 
śmiałków, by dotrzeć nie mogli do celu 
swej zuchwałej wyprawy". 

W związku z tem wierzeniem Tybetu 
notujemy ciekawe przeżycie Anglika F. S. 
Smythe'a podczas wyprawy na Ewerest. 

Smythe był sam zupełnie, gdy znie­
nacka ujrzał dwie olbrzymie postacie prze 
ciągające wśród mgły nad górą. 

Opisał te straszne postacie jako two 
ry gigantyczne ł potwornie nabrzmiałe, z 
haczykowato zagiętemi nosami. Trudno 

ODDAJCIE NI NOJE PAMIĄTKI! 
— Złodzieje w wi l l i Lehara . 

powiedzieć, przed dostaniem się na 
szczyt Ewerestu, czy chodzi o halucyna­
cję przemęczonego podróżnika, czy też o 
żywe istoty niezbadanego dotąd typu i ra 
sy , żyjące na wyżynach gór tybetań­
skich. Trudno bowiem byłoby uwierzyć 
trzeźwemu umysłowi, że chodzi o „nie­
biańskich stróży Czomo - Lung - Ma" z 
podania. 

Dotąd jednakże zawsze zwyciężał E-
werest, tamując wszelkie poczynania ludz 
kie dla poznania jego szczytów. „Times" 
podał niedawno zdjęcie, dokonane z samo. 
lotu w r. 1933. Na zboczu Ewerestu, w 
pobliżu szczytów, rysuje się bardzo wy­
raźnie olbrzymia skała kształtu głowy lu­
dzkiej, zdolna, pobudzić wyobraźnię do 
fantastycznych pomysłów. 

Zespół podróżników, który obecnie wy 
brał się w drogę na Ewerest z Hugonem 
Ruttlebge na czele, wszyscy poszczególni 
towarzysze jego: Shipton, Smythe, Kem-
pson, Warren, Wyn Harris, Wigram, Ga-#|f 
vin, Oiiver i irmi, wszyscy znakomici al­
piniści poniekąd służyć mogą rękojmią 
powodzenia nowej wyprawy. 

Buli. 

UfTS|Ó| D * K T A T O R * | f I %f Pj&HACWAftl* 

Franciszek Lehar słynny kompozytoi, 
padł ofiarą kradzieży. Złodzieje, po wła­
maniu się do jego mieszkania w willi pod 
miejskiej gdzie zwykle mieszka przeby­

wając w Wiedniu skradli większą ilość 
drogocennych przedmiotów wartości 

około 50 tysięcy złotych 
Strata to niewielka dla arcybogate-

go autora „Wesołej wdówki" Niestety — 
skradzione przedmioty przedstawiają dla 
Lehara wielką wartość gdyż składają się 
na nie najcenniejsze pamiątki jego długo­
letniej karjery kompozytora i dyrygenta. 
M. in. łupem złodziei padły drogocenne u-
pominki otrzymane od panujących z całe 
go świata, oraz pamiątki po słynnej dyna 
stji wiedeńskich Straussów, które od sze 
regu lat były własnością Lehara. 

Jak donosi prasa wiedeńska Lehar za 
pośrednictwem dzienników zwrócił się z 
prośbą „do swych panów złodziei'" aby 
raczyli mu zwrócić 

skradzione przedmioty 
W czasie wojny światowej zgubił on 

pewnego dnia swoją „kartę na chleb" — 
Dał ogłoszenie i w 24 godzin później w 
mieszkaniu jego nagromadziło się tyle 
mąki i chleba że mógł obdarzyć wszystkich 

biednych dzielnicy. W ten sposób odpo 
wiedział Wiedeń na jego ogłoszenie. Czy 
jego obecna prośba odniesie skutek — nie 
wiadomo, w każdym razie Lehar jest pew 
ny, że skruszeni złodzieje oddadzą mu je 
go pamiątki. 

' 0 0 

jestantymagnetyczny zegarek 
szwajcarski R E C O R D . Pre­
cyzja niezawodna i trwała. 
Najwyższy produkt techniki 
szwajccrskiei za niskg cenę. 

RECODD GENEWA 

Szarlatan zagryzł murzynkę. 
B O L E S N E * E T O D * L E C Z E N I A . 

pomocnika i rozpoczął, Z Casablanca donoszą, że wiara w szar 
latanów wśród czarnych ludów nietylko 
nie ustępuje pod wpływem szerzenia kultu 
ry medycznej z Europy, ale w ostatnich 
czasach wzmaga się w zastraszający spo­
sób, pociągając za sobą coraz to nowe o-
fiary. Jako przykład metod „leczenia" mu­
rzynów niechaj posłuży następujące zda­
rzenie: 

W dzielnicy Dreb Sidma zjawiła się 
| za poradą sąsiadki pewna murzynka u jed 

nego z miejscowych szarlatanów z prośbą, 
1 aby wyleczył ją 

z dokuczliwej choroby krwi. 
Murzyn zażądał zgóry dwóch franków za 
„operację", która jego zdaniem, była ko­
nieczna. Gdy pacjentka zapłaciła honora-
rjum i zgodziła się na zabieg, 

przywołał swego 
„kurację". 

Najpierw wygłosił nad nią kilka tajem­
niczych zaklęć, następnie rzucił się niespo 
dziewanie i wgryzł się z całej siły w cia 
ło murzynki, aby— jak twierdził— „wyr­
wać" w ten sposób chorobę. Pod vgpty-
wem strasznego cierpienia nieszczęśliwa 
ofiara szarlatana zaczęła głośno krzyczeć. 
„Chirurg" nie dał się jednak odstraszyć, 
lecz podniecony widokjem krwi, kazał go-
mocnikowi swemu gryźć ofiarę wraz z nim 
i nie zrażać się jej krzykami. 

Obadwaj zadali swej pacjentce zjębami 
tak straszne rany, że zmarła ona wskutek 
tej procedury. 

Policja '.risztowała pomocniki, ałe' 
. szarlatanowi udało się zbiec podczas zamrę 

szarlatan, | szanła. 

Przywódca rewolucjonistów w Paragwaju pułkownik Franko ojjwjeszcza z 
nu pałacu prezydenta w Assuncion zniesienie parlamentu i utworzenie rządu 

torskiego. 
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W. S A W I C K * Adaptacja autoryzowana 
Eageaijnaza Bałuckiego. 

— Czy pani Pękalska nic nie wie... 
Chociaż jestem przekonany, że pan ki 
ni zna. Strasznie sie zmieniłn. wprost 
nieprawdopodobnie sie zmieniła. 

— O. panie! — zawołał ze śmiechem 
Cirablik: — O to niema obawy! Wpraw­
dzie trzydzieści lat to kawał czasu, ale 
napewno ta poznam! 

— Trzymam każdy zakład, ?e nie! 
o mały włos nie wyrwało sie 'Jar." 

kowi. 
I Samochód zatrzyma? <?!ę. 

'Jankowi trochę drgały kalana, g"dv 
Szedł po stróża, aby z?n'ósl walizki na 
górę* 

Drzwi otworzyła Kazia. 
GrabUk posłał ją natychmiast zapy­

ta 4, ezy może się przywitać z gospody­
nią domu. potem rzucił płaszcz i z?.czu.ł 
spacerować- z kata w kąt. zacierając 
dłonie. 

Służąca wróciła: 
— Pani prosi. 
śliwowski zbladł, uczu- w gardle nie 

Drzyjemna, dławiąca suchość. 
Przodem ruszyła Kazia, za nia Qrafi 

lik. stylu, ociągając sie nieco, kroczy? 
ttapół nieprzytomny Janek". 

Służąca uchyliła drzwi 'do jadalni, 
Łrzv stole siedziała cała rodzina w kom 
°lecie. 

Tego tylko brakowało! — pomyśLl 
2roziDaczony Śliwowski 

Resztę widział i słyszał, jak przez 
sen. 

Grablik zatrzyma! się na progu, por 
tem wyciągnął ręce, podbiegł dn Pękał 
skieł i zaglądając iei w oczy. zawołał 
wzruszonym głosem •• 

— Marysiu...! Poznajesz?... 
Chwila ciszy. 
Janek zrobił porywczo pare kroków 

i podniósł dtoń, jakby miał zamiar od" 
dzielić GrabUka od Pękalskiej. 

Chciał uprzedzić dalsze wypadki i wy 
jaSnić, co zaszło, ale slown \vłezłv w 
gardle. 

Chciał krzyknąć: 
— Stój! Czekaj! To jest Mar\ s;a. ale 

nie ta!.. Prawdziwa Marysia siedzi w 
Lublinie, hoduje i tuczy wstrętna loty! 
Ja się dopuściłem oszustka, ja jestem 
przestępca, a teraz róbcie ze mna. co 
chcecie!.. 

Nic nie powiedział, ani Jednego sio** 
wa. 

Ujrzał ze zdumieniem. że w oczach 
iego przyszłej teściowe! błysjial jasny 
Promień, który wypogodził rvsv twarzy, 
odmłodził ja i nacj^L-wyraz, jakiego rr* 
cdv w niei nie spostrzegł. Zdawało się 

j w tym momencie przeżywała leszcze raz 
. dawno minione a beztroskie i szczeŚHWe 
' lata. Głos Pękalskiej zadźwięczał nie-
, zwvkle miekkr i młodzieńczo: 

— Piotruś!...O, Boże 'święty' 

Wszyscy powstali ze swoich miejsc, 
ale nikt D»e zrozumiał co zaszło. 

Par Tomasz miał nieskończenie gtup 
kowata minę. lecz uśmiechał s»e przyjaz 
nie. a jego wzrok zdawał się mówić: tu 
sie dzieje w ostatnich czasach dużo ta­
jemniczych spraw, jednak wszystkie koń 
czą sie pomyślnie; prawdopodobnie tak 
samo będzie 1 z tvm sympatycznym bok 
serem. •** 

Ninka zamieniła sie cała w słuch i 
uwagę. Na jel! twarzy było wypisane wy 
raźnie, że to jest, oczywiście, ten pan, 
na którego Janflk czekał, spodziewając 
się jego pomocy.. Stwierdziła, że prze 
dewszystlsfcm wcale nie jest raki stary, 
ak mówił Śliwowsk, pozatem wygląda 

bardzo przyzwoicie.. 
Ale najgłupsza twarz miał riewątpb*.-

wie Janek. Do tei pory nie mógł zrozu 
mleć, co się stało, właściwie?.. 

W tym momencie Grablik ucałował 
sie serdecznie z Pękalska, roześmiał się 
szczerze, widząc że zarumieniła sie jak 
młoda dziewczyna i zapytał-

— A to jest prawdopodobnie twój maż 
Marysiu? — podszedł do pana łomar 
sza 1 potrząsnął go energiczne za rękę; 
— Przepraszam bardzo za moje obceso-
we zachowanie sie. Może Marysia 
wspominała panu. że sie znamy od t;i* 
kich — pokazał na pół metra od podłogi. 
— Stara przyjaźń, grosze pana. nie wi­
dzieliśmy sie trzydzieści lat. wiec. pr:'e 
praszaro, ?apornrfiałem sii trochę.. A to 
sa twaie dzieci. Marysiu? 

— Tak, córka. Nina, i syr. Władek". 
A to .iest nasz młody przyjaciel, pan Jan 
Śliwowski. 

— Cudownie! — zawołał Grablik. wl 
| taiac sie ze wszystkimi. Przed Jankiem 
zatrzymał sie i powiedział: — Już sie 
znamy. Przy tei sposobności chciałbym 
podziękować parnie Was?.a wywiadów"1 

' ia wykonała nw;e zlecenie bez zarzutu. 
' — Zwrócił się do Pękalskiej.. Proriłem o ' 
' dyskrecje, bo chciałem ci z,rob":ć rfcsD?1 

dzianke i pan Śliwowski urządził 
wszystko nadjzwyczainip 

— Ależ, proszę pana, spełniłem fylko 
swój obowiązek — tłumaczył się zak'o 
potany Janek. 

Opuścił sie na krzesło, niepewna ręka 
zapalił papierosa ł spróbował uporząd­
kować myśli. 

Pan Tomasz skorzystał skwapliwie z 
okazji i na przywitanie miłego gościa od 
korkował butelka wina. W jednei chwili 
w stołowym zapanowało wielkie oży­
wienie — sypały się pytania,, odpowie­
dzi, urywki wspomnień z dawnych lat. 

'Janek siedział na krześle, wodził ocza 
mi po wszystkich i chwilami miał wraże 
rie. że sie znajduje w Teatrze na jaklemś 
ogromnie emodonujacem przedstawię*" 
nin. 

Wreszcie olśniło go. 
Podszedł do Pękalskiej i pocljyhl się 

do ucha: 
— Przepraszam bardzo... chciałem 

się zapytać, jakie było nazwisko pameń 
skie pani? 

Pękalska spojrzała na niego ze zdzi­
wieniem: 

— Nazwisko panieńskie? Krutkow* 
ska. 

— Dziękuje — szeprał Janek, wra­
cając na miejsce. 

Jest rylu idiotów na tym 'świecie— 
myślał — ale największym z nich, por* 
prostu superidjota iest niewątpliwie p9n 
ran śliwowski! ...Czy nie można b~vło 
ieszcze cztery tygodnie temu zadać tego 
samego prostego niewinrego pytania?... 
Całego bigosu narobił stary, ślepy zakry 
stjan iz Lublina. Pierwszy raz powie­
dział dobrze, że Maria Krułkcwska w y 
szła zamąź za buchaltera Tomasza Pę­
kalskiego, potem znalazł pomyłkę, a te 
uwierzyłem i nawet nie sprawdziłem w 

- rtopc, staruszka. Tvle czn^n nr zmar 
rował!.. 

Mincło trzy miesiące, w rodzinie Pę 
'skich zaszły duże zmiary. 
Grablik wyprowadził s'e z pensjonai 

tu, ponieważ trochę nużył rrn wieczny 
ruch do późnej nocy i hałaśliwa atmosfe 

ra, taka wnosiła ze soba niespokojna 
brać aktorska. Wynajął mieszkanie w. 
sasiedlniei kamienicy, ale cał.v czas prze 
siadywał u Pękalskich. 

Firma „Edward Konard'' otrzymała 
na nowym pięknym szyldzie 'dodatek w, 
postaci słów „i Spółka'-', przeniosła się 
do Innego wytwornie urządzonego lokar* 
In i znacznie powiększyła swój personel. 
Oczywiście zdobi ia teraz wielka rekla­
ma neonowa. 

Ziściły sie marzenia Władka — zos'tał 
współwłaścicielem garażu i warsztatów, 
naprawkowych. Wreszcie 'dziś odbyły 
słe dwa śluby 

W sali bankietowej restauracji .,Con 
Jjnental" zebrało się wielkie towarzy 
stwo. Po prawej ręce Pękalskiej zasiadł 
Piotr Grablik, po lewej pan Kcnard, 
przybyły na uroczystość w doskp iale 
uszytym fraku i szapoklaku. który zastą 
pił godnie nieśmiertelny meknik, 

Z dawnych znajonr^ch przyszli Kur 
likowie. kilku przyjaciół pana Tomasza, 
„chłopcy" występujący ponown'e w 
kinoteatrze „Miami" i pajj de Koltowski 
bardziei uroczysty, niż kiedykolwiek. 

W tej chwili właśnie podniósł sio. po 
prawił moniokl w oku. powiódł wzro -

kiem po obecnych 1 gdy sie uciszyło za 
czał czytać powinszowania: Prast przy 
słaC dwa kosze kwiatów i w serdecznym 
liście żałował bardzo, że, choroba nr.ze** 
szkodziła mu wziąć udział w tei wfeJ" 
kiei uroczystości; Mara Indra przysłała 
depesze z Bukaresztu. Wesołowski z 
Krakowa. Cudnow^i z Hamburtra. nap 
wet z Gdyni była pocztówka od Gwoz"-
dzikiewiczr<. 

Koltowski złożył ją na tacy I wzniósł 
okrzyk na cześć" młodych par.. 

Długo niemilknące wiwaty zakoS* 
czył polonez z ..Halki", odśpiewany. 
nrzez chór „Weda". 

„Niech" nam i'vją państwo młodzi''... 

KONIEC. 
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JF STOLICY Żołądków nowych niema. 
" » » M U U l • * ,»u« Wkar r> k r o w i e i sił* żołądka I czvszczaia. dlategro t e i stosuie si< 

2yc* Warszawy tf k i l k u w esszatfc 

Odbyło się zebranie likwidacyjne komi­
tetu budowy domu wypoczynkowego im. 
Króla Warneńczyka nad Czarnem Morzem 
«v Warnie, przeznaczonego dla pracowni­
ków miasta Warszawy. Stosownie do u-
mowy zawartej między zarządem miasta i 
zw. zaw. pracowników samorządowych, 
;omitet, złożony z 5 przedstawicieli każ­
dej ze stron, prowadził budowę domu i eks 
ploatację pierwszego sezonu w ub. r. Dom 
miał być własnością związku, jednak umo­
wa przewidywała możność zrzeczenia się 
tytułu własności, co też obecnie związek 
uczynił. Dom przejmie zarząd miasta i bę­
dzie " • -dził już w tym roku. 

l. .-dna m. stoł Warsza\.y opra 
. owała dane dotyczące obecnego stanu 
publicznych szkół powszechnych w War 
szawie Stolica liczy 178 takich szkół z 
tej liczby 151 pełnych siedmioklasowych 
22 bez siódmej klasy, 3 bez szóstej i siód 
mej klas i 2 bez trzech ostatnich klas. Z 
liczby 178 szkół 8 jest męskich ,13 żeńs 
kich i 157 koedukacyjnych, 168 normal­
nych i 10 specjalnych dla dzieci niedoroz 
winiętych i zaniedbanych. Dla dzieci — 
wszystkich wyznań jest 141 szkół wyłącz 
nie dla dzieci wyznania mojżeszowego 37 
Wszystkie szkoły liczą 2.259 oddziałów. 
Urzęszcza do nich 119.019 dziepl, z tego 
55.492 chłopców i 63.077 dziewcząt — 
'cześć chłopców żyd. pozostaje poza ob-
'"bem szkolnictwa powszechnego ze 
"jMedu na uczęszczanie do chederów) Z 

""z'w 119.019 dzieci jest 6.449 które prze 
' raczyły wiek szkolny Z rozmieszczenia 
•--niów nodł"f klas widać, że w klasach 

'•Adnvch lest 0.404 dzieci a więc tego 
. . „ 7 n v ? i , absolwentów. Chrześcijan jest 
"•""'O żvdów 31.100 a do szkół i»*»ei*!-
(rreh uczęszcza 1.882 dzieci. 

• • * 
Podług ostatnich danych liczba bezro 

I (litych aktorów wykazała w r. b. pew 
•yta zmniejszenie Gdy w ostatnich latach 
. ?zba pozostających bez pracy artystów 
. ;gala 20 — 25 proc. ich ogólnej liczby 

. ; rb. cytra ta zmniejszyła się do 15 proc 
• ,płyntio na to zwiększenie się liczby tea 

Jw w Warszawie które zatrudniły — 
li^ć bezrobotnych, pozatem część akto-
8r> znalazła zajęcie na prowincji w trwa 

: '"JKCh tam teatrach Pobory natomiast a-
łWów zarówno w Warszawie jak i na 

vincji uległy w porównaniu z r z zna 
£jijA/in redukcjom. 

• • * 
W lutym lombard miejski udzitu> po­

życzek 6.372 osobom na sumę 210 tys. 
zł W tym czasie prolongowano 10.5J.1 po 
życzek oraz spłacono 5.179 po ;;zek na 
sumę 131 tys złotych. 

• * * 
Straż ogniowa warszawska była w ub 

miesiącu wzywana do pożarów 70 razy. 
Najczęstszą przyczyną pożarów (37 razy) 

. J>yła wadliwa konstrukcja kominów oraz 
nieostrożność (12 razy) 

trzeba więc dbać o zdrowie i siłę żołądka 
Nie wolno niszczyć organów trawienia 
obstrukcją! Zioła Magistra Wolskiego ze 
znak. ochr. „Gastrosa" łagodnie prze­

czyszczała, d latego t e i stosuje się je 
przy obs t rakc j i . 

Wytwórnia: Mag is te r W o l a k i , 
W a r s z a w a , Z ł o t a 14 . 

Kratecz ki. 

SKRADZIONE PALTO. 
OTWARTE MIESZKANIE* 

6 J%IE$iąCV W I Ę Z I S N I A Z A Z A B Ó J S T W O 

w obronie matki. 
Ze Lwowa donoszą: 
W uzupełnieniu wiadom5ści o zabój­

stwie radcy magistratu Gosławskiego po­
dajemy wyrok, który ogłoszony został w 
toczącym się od czterech dni procesie Ka 
zimierza Gosławskiego, oskarżonego o za 
strzelenie swego Ojca W wyniku przewo­
du sądowego trybunał skazał Gosławskie 
go na 6 mies. więzienia za zabójstwo do 
konane w stanie silnego afektu. Kara ta 

Cóż ma robić biedna istota ludzka, 
znękana pragnieniem? Gdy wędrowiec na 
pustyni pada bez przytomności z braku 
wody, każdy posiadający ten życiodajny 
płyn obowiązany jest moralnie podzielić 
się z biednym wędrowcem, użyczyć mu 
swej tykwy i napoić spragnionego. 

Wydawałoby się pozornie, że w mieś 
cie jeszcze łatwiej można zaspokoić pra­
gnienie lub na pustyni, tymczasem ponu­
ra rzeczywistość wykazuje, że jest cał­
kiem przeciwnie. Ha, to życic głupie, — 
powiedziałby w tem miejscu lokaluv poc j 
ta. ' | 

Rzecz zrozumiała, moi państwo, że . 
nikt na ulicy nie umiera spowodu traku | 
szklanki wody, tego trunku, matołów, śle 
dzienników i półtrupków. Ale ilu p-zecho 
dniów, ocierających się o ciebie właśnie, 
łaknie szklanki wódki, a ty mijasz ir.h o-
bojętny i nieczuły na pragnienie wy­
schniętego gardła? 

Rzewne to sprawy i bolesne. Niczem 
wielbłąd po pustyni, kroczę dlatego sze-
rokiemi szlakami karawany niedoli ludz­
kiej, wchodzę szeptem w zakamarki ludz 
kich pragnień i tęsknot. Wczuwam się w 
tajniki życia człowieka spragnionego, nę 
kanego koszmarami snów pełnych pożą­
dania (małej wody). 

Czułe bowiem i współczujące niedoli 
bliźniego jest moje serce. Gdy widzi, jak 
człowiek, istota panująca szeroko nad 
światem, skręca się w męczarniach wys-
schniętego gardła, gdy niejednokrotnie 
przyjaciel bliski a serdeczny dzwoni wie­
czorem: 

— Stary, masz piątaka? wzdycham 
•jeno cicho: 

— Ach, gdybym miał... 
— Pożyczyłbyś na jedną wódkę? 

— Nie krwaw mi, przyjacielu serca 
radosnemi wspomnieniami niedawnej prze 
szłości.... wczoraj jeszcze miałem dwa­
dzieścia... 

— I?... 
— Przepiłem. 
— A na dzisiaj? 
— Pragnienie... 
— Ha... 
— Ha — ha..:: 

Po tym dramatycznym wstępie zaczyna 
się zastanawianie, ktoby mógł „piątaka" 
pożyczyć, względnie jakiegoby trzeciego 
Ściągnąć, który posiada jeśli nie forsę, to 
przynajmniej kredyt i, ponieważ dla chcą 
cego nic trudnego, imprezę udaje się zreali 
zować. < 

Bowiem ludzie pijący są solidarni, są 
wyrozumiali dla pragnień bliźnich, są chę 
tni i życzliwi. Nic pozostawiają bliźniegoj 
swego w pragnieniu — oto piękne a na­
czelne hasło ludzi pijących. Dlatego właś­
nie ludzi pijących widuje się zawsze po 
dwóch-trzech a nigdy w pojedynkę. Są i 
pijacy - samotnicy, ale tych nie bierze się 
w rachubę są to ludzie ponurzy. 

P E C H . 

Florjan Byłek jest złodziejem. Florjan 
Bylek kradnie co i gdzie może i na to niema 
żadnej rady. Florjan Bylek skorzystał z 
drobnego faktu, że Eugenja Popińska z 
ulicy Zagajnikowej zostawiła na chwilę 
otwarte drzwi od mieszkania, by pogadać 
z kumoszką, otworzyć te drzwi szerzej, 
wszedł do przedpokoju, wziął ładne palto 
damskie i chciał wyjść, gdy natknął się 
na powracającą Eugenję. 

W konsekwencji tych wydarzeń skaza 
ny został na 4 miesiące aresztu. 

Jerzy K«—*Vi. 

została odcierpiana w areszcie prewćncyj 
nym. 

W motywach sąd przyjął, że krytycz­
nej nocy Gosławski stanął w obronie mat­
ki, do której ojciec strzelił i że w czasie 
szamotania się z nim spowodował śmier­
telny wystrzał. Jako okoliczność łagodzą­
cą sąd przyjął anormalne stosunki w ro­
dzinie Gosławskich, które stały się po­
dłożem zbrodni. 

6 s t r za łów do fu t ra 
właścic ie la baru . 

Z Częstochowy donoszą: 
W „Barze Literackim,, przy ul. Najśw. 

Marji Panny 43 niejaki Kawecki Wacław 
zam. w Blachowni, będąc w stanie nie­
trzeźwym, pozwolił sobie na oryginalny 
wybryk. 

0 0 

Oto wyciągnął z kieszeni rewolwer, 
posiadany legalnie, i oddał 6 strzałów do 
wiszącego na wieszaku futra właściciela 
baru. 

Kawecki został zatrzymany przez poli 
cję, a rewolwer zakwestjonowano. 

— I 

K O M U N I K A T 
W A G O N S - L ITS/ /COOK, Piotrkowska^63, teł; 170-70. 

od 4 r»o 18 kwietnia zł. 360 D o Ł O N D Y M U 

D O B R U K S E F. 1 od 4 do 18 kw etnia zł. 280 

P R Z E Z 7 M 6 R Z Wycieczka morską od VI czerwca do 3 lipca zł. 400 

B i l e t y w e j ś c i a n a O l i m p f a d ę . Dokładne szczegóły i prospekty 

P a s z p o r t y u l g o w o d o A u s t r i i 1 Csechostowacf j l . 
U l g o w e b i l e t y do P a r y ż a i B r u k s e l i 

RAD| O-KACIft* 
DZIŚ, dnia 21 marca wieczorem: 

RASZYN. 
15.00 „U kowala" — epizod z powieści. Ste­

fana Grabińskiego p.t. „Wyspa Itongo" 
15.15 Nasz handel morski 
15.20 Program lokalny 
15.30 Koncert tria salonowego Janiny Pa-

chulskiej 
16.00 Lekcja języka francuskiego 
16.15 Słuchowisko dla dzieci 
16.45 „Cała Polska śpiewa" 
17.00 „O Polaku, co założył państwo w 

Mandżurjl" — odczyt, wygłosi Roman 
Umiastowski (z Łodzi) 

17.15 Nowości z płyt 
(Katowice, Kraków 1 Poznań nadają au­
dycje lokalne) 

17.45 „Modrzew" — pogadanka 
17.50 „Mówmy o prowincji" 
18.00 Utwory na skrzypce z towarzyszeniem 

fortepianu w wykonaniu Wł. Wochnłaka 
18.20 Pleśni w wykonaniu Józefa Korolkic-

wicza 
18.40 Program lokalny 
1940 Wiadomości sportowe ogólne 
19.45 Pogadanka aktualna 
20.00 Koncert kameralny 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Obrazki z Polski współczesnej 
21.00 Audycja dla Polaków z zagranicy 
21 80 „Wesoła Syrena" 
22.00 Koncert w wykonaniu orkiestry sym­

fonicznej P. R. 
2300 Wiadomości meteorologiczne dla że­

glugi powietrznej 
23.05—24.00 Muzyka taneczna w wykona­

niu małel orkiestry P. R. 
Łódź, jak Raszyn, oraz: 

14 25 Przegląd giełdowy łódzki 
18.40 Pogadanka gospodarcza p.t. „Na po­

graniczu dwóch Łodzi" — wygłosi red. 
Mieczysław Kołtoński 

18.50 Pogadanka strzelecka 
18.55 „Wesoły dymek z komina" 
19 10 Program na dzień następny 
1920 Koncert reklamowy 
19^" łódzkie wiadomości sportowe 

NIEDZIELA. 22 MARCA. 
RASZYN. 

0.00 Sygnał czasu I pieśń wielkopostna 
9.03 Gazetka rolnicza 
915 Programy lokalne 
9.40 Dziennik poranny 

9.50 Programy lokalne 
10.00 Transmisja nabożeństwa z kościoła 

Św. Jakóba w Toruniu 
Około godz. 11.10 (po nabożeństwie) i 

Programy lokalne 
11.57 Sygnał czasu 
12.00 Hejnał 
12.03 Programy lokalne 
12.15 Poranek muzyczny z Katowic 

W przerwie około g. 13: Fragment 
słuchowiskowy 

14.00 „Narodziny małego synaczka w ma-
łcin puszczańskicm dworzyszczu" — ron 
dział z pierwszego tomu powieści Zofjl 
Kossak p.t. „Krzyżowcy" 

14.20 Programy lokalne 
15.15 Gawędy o konstytucji 

(Katowice, Łódź l Wilno nadają au­
dycje lokalne) 

15.45 ,.Na przyzbie" — dialog 
(Łódź nadaje audycję lokalną 

16.00 Chwilka pytań — pogadanki 
16.15 Programy lokalne 
16.50 Słuchowisko p. t. „Piotr Płaksin-
17.25 Programy lokalne 
17.30 Koncert z sali restauracyjnej Hotelu 

„Bristol" w wykionanlu malej orkiestry 
Polskiego Radja 

19.40 Wiadomości sportowe lokalne 
19.45 Co czytać? 
20.00 Koncert orkiestry marynarki wojen­

nej — z Gdyni przez Toruń 
20.45 Wyjątki z pism Józefa Piłsudskiego 
20.50 Dziennik wieczorny 
21.00 Na wesołej lwowskiej fali 
21.30 Oośole w objezlerzu — feljeton z Po« 

znania 
21.45 Wiadomości sportowe ze w»rv»tM«h 

rozgłośni P. R. 
22.00 Koncert z Krakowa 
22.30 Programy lokalne 

Łódź, Jak Raszyn, o m 
9.50 Program na dzień bieżący 

12.03 Reportaż o „Podwórzowych muzykan 
łach" opowie 1 muzykantów przedstawi 
Benedykt Stefański 

14.20 Koncert życzeń 
15 20 Muzyka z płyt 
15.45 Feljełon podróżniczo - wycieczkowy 

p.t. „Łodzianie w Zakopanem — wypo­
wie red. Wł. Kozielski 

16.15 Koncert reklamowy 
16.30 Kącik humoru i muzyka wesoła z pryt 
17.25 Program na dzień następny 
19.40 Łódzkie wiadomości sportowe 
22.30—23.00 l 23.05—23.30 Muzyka tanecz­

na z płyt 

30LF BRINGER. 

W D O W A . 
_î Vróble w Gonfle - Boufigue śpiewały na 

;rałhach, że Lewadu i jego żona nie byli naj 
p*fdziej dobranem małżeństwem w miaste-

r-Marcell Lewadu zbyt często jeździł do od 
jHonego o dziesięć kilometrów powiatowe-
H j miasta Rubianas i nazbyt długo przesia-
Jbftyai w niem dla swych interesów rzeko-
»ui a pani Małgorzata Lewadu zamiast pil­
nować przykładnie domu przez ten czas, spo 
:>>ala się z Ryszardem Rikietem, kuzynem 
twoim, pomocnikiem naczelnika stacji. 

Ł , Tak utrzymywano przynajmniej. Czyż 
warto jednak wierzyć złym ludzkim języ­
kom? 

Marceli Lewadu prowadził handel Jagnię 
tami i baranami na wielką skalę; rzecz pro­
sta więc, źe nie siedząc w domu mógł na­
bywać je po możliwie najtańszej cenie i od­
przedawać z jaknajwiększym zyskiem dla 

aftebie. 
A Co do pani Katarzyny Lewadu, skoro 
flkpomniany Ryszard Rikiet, pomocnik na-
f?3|jlnika stacji, był jej kuzynem, konia z 
3tó:dem temu, kto zdoła dowieść, że łączyły 
jS& z nim nie rodzinne tylko, lecz karygodne 
jakieś więzy? 

Ale... zamknijże ludziom ustal 
Pewnego dnia Marceli Lewadu pojechał 

jak zwykle swoim wózkiem do Rubianas, o-
biecując żonie wrócić o siódmej na kolację. 

Katarzyna zakrzątnęła się około swego 
gospodarstwa, poczem nie mając ochoty nu­
dzić się sama w domu, poszła na stację do 
Ryszarda Rikieta, by wypić z nim, bardzo 
przyzwoicie zresztą, bo na oczach wszyst­
kich, lampkę wina w „Terminie". 

Z uderzeniem, jednajj gpdjdny szóstej po­

żegnała się z kuzynem i pośpieszyła przy­
rządzić kolację do domu. 

Pan małżonek natomiast nie był słowny. 
Nie wrócił o godzinie siódmej. 

Lecz Katarzyna, kobieta nie głupia, ro­
zumiała, że człowiek zajęty interesami rzad­
ko kiedy jest panem swej woli i musi sto­
sować się do rozmaitych okoliczności. Ten 
I ów mógł zatrzymać Marcelego w mieście, 
lub wypadło mu zaciągnąć j?kiego* klienta 
do knajpy, gdzie, jak wiadomo, interesy obr? 
biają się przy kieliszku najgładziej. O go­
dzinie ósmej i pół jednakże miara cierpliwc-
ści pani Katarzyny przebrała się. 

— Ach! Ten Marceli! — biadała w du­
chu — niepoprawny jak zawszel Myśli o 
swych przyjemnościach tylko. Bombluje Bog 
wie z kim w Rubianas! Zaniedbuje mnie! O, 
Ja nieszczęśliwa z takim człowiekiem! 

W chwili, gdy pomstowała w ten sposób 
na swego męża wszedł Pietras fryzjer miej­
scowy, pytając: 

— Marceli nie wrócił? 
— Naturalnie! Jak zwykle! Gdy jedzie do 

Rubianas zapomina o bożym świecie, łaj­
dak! — odparła zirytowanym głosem. 

— Może nie jest winien opóźnieniu tym 
razem — zaczął Pietras. 

— Właśniel Właśnie! Brońcie go, Pietra­
sie! — przerwała mu Katarzyna. 

— Na głównej ruchliwej szosie zdarzają 
się nieraz wypadki — ciągnął fryzjer dalej. 

Powiedział to takim głosem i z tak dziw­
nym wyrazem twarzy, źe Katarzynę lęk o-
garnął 

— Co mówicie? Marcelego spotkał wy 
padek? — podchwyciła. 

— No! Niezbyt poważny prawdopodobnie 
— bąknął Pietras. 

— Nie żyje! Nie żyje! — wrzasnęła ko­
bieta chwytając się za głowę. 

r— Ależ co znowu? Dlaczego brać zaraz 

rzecz tragicznie? Ranny może i nie śmiertel­
nie chyba — uspokajał ją fryzjer, lecz mina 
jego zadawała kłam słowom. 

Katarzyna przekonana o śmierci męża, 
dalejże rwać sobie włosy z głowy, lamen­
tować na cały głos i tarzać się po podłodze. 

— Mój Marceli nie żyje! Mój Marceli nie 
żyje! O, mój Boże! Co ja pocznę, wdowa nie 
szczęśliwa! — wołała wśród łkań. 

Łatwo się domyśleć, źe jeremjady jej do­
szły do uszu sąsiadek, które zbiegły się gro 
madnie usiłując pocieszyć rozpaczającą, tem 
bardziej, że cała dzielnica wiedziała już o 
wypadku z ust przybyłych airtomobilistów. 
naocznych jego świadków. 

Okazało się, że na szosie wiodącej do Ru­
bianas, niedaleko mostu kolejowego, wózek 

{Marcelego Lewadu, zawadziwszy o duży sa-
I mochód ciężarowy, stoczył się w rozpędzie 
do rowu. 

. W kwadrans niespełna w domu Katarzy-
| ny zebrało się ze dwadzieścia kumoszek, z 
i który 1. każda starała się ulży* biedaczce 
• na swój sposób: jedna krzątała się przy przy 
rządzaniu ziółek z kwiatu lipowego, twier­
dząc, że niema nic lepszego nad to przy 
wstrząsach nerwowych, druga wlewała jej 
przemocą nieledwie dwadzieścia pięć kropel 
walerjanowych do ust, trzecia przykładała 
jej chusteczkę zmoczoną w rozcieńczonym 
occie do czoła i t. d. Wszystkie zaś ubole­
wały nad nią na wyścigi. 

— Achl Biednaś ty kobieta. Katarzynol 
Co za nieszczęście stracić takiego dzielnego 
męża, z którym było cl tak dobrze 1... Nie 
brakło ci niczego! Siedziałaś przy nim, jak 
u Pana Boga za piecem! Oj, sierota ty te­
raz, sierota! 

Po upływie dobrej godziny wszakże czułe 
przyjaciółki miały już dość tego. Każda z 
nich miała przecież obowiązki i nie mogła 
spędzić z rozpaczającą całej nocy. 

Matylda Bonnette, energiczna niewiasta, 

wypowiedziała wreszcie na głos to, co wszy 
stkie mówiły sobie po cichu: 

— Słuchaj, Katarzynol Trzeba pogodzić 
się z laktem bądź co bądź. Jesteś młoda!... 
Przyszłość przed tobą... 

— Tem bardziej — podchwyciła sklepi-
karka — że, między nami mówiąc, nie za­
wsze szło ci jak po maśle z tym biednym 
Marcelim. 

— Właśnie — potwierdziła Matylda Bon-
nette — słyszano was kłócących tlę i sza­
moczących z sobą dość często. 

Katarzyna westchnęła głęboko. 
— Tak. To prawda — odparła trzęsąc roz 

czochraną głową — ale wiem, jak mi było, 
a nie wiem, jak będzie! 

— Ojej! Wielkie nieszczęście 1 — zawo­
łała Matylda Bonnette — wyjdziesz zamąż 
za swego kuzyna Ryszarda Rikieta. Pokre­
wieństwo — dziesiąta woda po kisielu po­
dobno. Znasz go dobrze, wiec wiesz, że 
będziesz szczęśliwsza z nim, niż z niebosz­
czykiem Marcelim. 

— Pytanie, jak twój mąż prowadził się 
w Rubianas?... — wtrąciła inna kumoszka 
z podniesionym palcem do góry. 

— A choćby i tutaj!... Et!... Szkoda Języ­
ka, ale gdyby się chciało mówić o tem... — 
podchwyciła sklepikarka znacząco. 

—- Tak! Tak! Co tu gadać! Ładne histo-
rje bąkają o nim po mieście! Aż uszy wię­
dną słuchać! — dodała Matylda Bonnette. 

— Jakaś ty była nieszczęśliwa mając ta­
kiego bałamuta za męża, biedna moja Ka­
tarzyno! — ubolewała sklepikarka. 

Tak rajcował chór kumoszek, dziatając 
jak balsam kojący na rozpaczającą Katarzy-
nc.Widziała już siebie, po skończeniu żałooy 
i odczekaniu przepisowych sześciu tygodni, 
na ślubnym kobiercu z Ryszardem Rikietem. 
Nie śmiała uśmiechać Się do tej myśli po 
przez łzy płynące jeszcze po twarzy, lecz 
serce Jej pełne, było radości. 

— Ach! Jak to poczciwie z waszej stro* 
ny, że nie opuściłyście mnie w nieszczęściu! 
— zawołała w wybuchu wdzięczności dla 
dobrych sąsiadek, otwierających przed ntą 
tak ponętne horyzonty przyszłości na po­
cieszenie. 

— Et! — zauważyła Matylda Bonnette— 
Jakie lam nieszczęście! Nie daj Boże gor­
szych! 

— Ależ nie możemy się rozstać na sucho! 
— zawołała Katarzyna — widząc, źe sąsiad 
ki zabierały się już do odejścia. Otworzy­
wszy ciemną szafę wydobyła dużą butlę cy-
dru i kieliszki, by ugościć kumoszki. 

Cydr był przedni. Po kilku kolejkach roz­
wiązały się języki. Prawie, źe wesoły na­
strój ogarnął zebranych. Katarzyna zapom­
niała jui o swem nieszczęściu, gdy drzwi 
otworzyły się z hałasem i Marceli Lewadu 
stanął na progu. 

— A! Nie nudzą się tu, jak widzę! — za­
wołał wesoło. 

Katarzyna zbladła 1 z oczyma rozszerzo-
nemi zerwała się z krzesła. 

— Nielada przygoda spotkała mnie — 
Jggnął tymczasem goopodarz domu dalej — 
auto ciężarowe zepchnęło mnie do rowu. 
Wyszed'em zdrów i cały z tej kibały, ale 
mogło ł.yć gorzej. Wózek mój zato rozbił 
się w kawałki. Bal... Towarzystwo ubezpie­
czeń zapłaci. 

Poczem podszedł do żony i przyciskając 
ją do piersi, dodał: 

— O mały włos nie zostałaś wdową, bie­
dactwo I 

Kumoszki nie chcąc przeszkadzać temu 
wylewowi czułości małżeńskiej wymknęły 
się z pokoju na palcach, przyczem Matylda 
Bonnette streściła ogólną opinję. szepcząc: 

— Tak jest. Co tu gadać I Nie ma szczęt 
ścia, biedactwo! 

Tłum. J. S. . 

|p£t^ 
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f — S P O R T . 
LEKTORAT TURYSTYKI 

na Uniwersytecie Jagiellońskim. 
Rozwój turystyki i coraz bardziej roz­

szerzające się zagadnienie gospodarki tu­
rystycznej stwarzają potrzebę naukowego 
badjmia tych problemów. Wobec tego ze 
Sfer urzędowych wysunięto inicjatywę u-
tworzenia przy Uniwersytecie Jagielloń­
skim lektoratu gospodarki turystycznej. 

W tej sprawie Krakowski Urząd Wo­

jewódzki zwrócił się do Ligi Popierania 
Turystyki z prośbą o poparcie zabiegów 
przy stworzeniu podstaw materjalnych 
lektoratu, którego całkowite koszta mają 
wynieść 3.500 zł. rocznie. Liga Popierania 
Turystyki postanowiła poprzeć tę inicja­
tywę i okazać jej pomoc materjalną. 

Sprawa ubezpieczenia graczy ligowych. 
P r o p o z y c j e r ó ż n y c h t o w a r z y s t w . 

W związku z wygaśnięciem umowy Li 
gi PZPN z Tow. Ubezpieczeń „Patria" za 
rząd Ligi otrzymał kilka ofert innych to­
warzystw ubezpieczeniowych z propozy­
cjami ubezpieczenia graczy. Narazie za­

rząd Ligi nie powziął decydującej uchwały 
w tej sprawie, ale prawdopodobnie do­
tychczasowa umowa z Patrią zostanie 
przedłużona. 

O 

Wybierz co ci się podoba! 
KALENDARZYK S P O R T Ó W PĘCZNJE|E 

Kalendarzyk sportowy na dzień dzisiej 
szy i jutrzejszy przedstawia się następują 
co: 

SOBOTA. 
BOKS. W sali Geyera przy ul. Piotr­

kowskiej 295 o godz. 20 międzyklubowe 
zawody bokserskie Wimy. 

— ATLETYKA. W sali Siły przy ul. 
Głównej 17 od godz. 16 walki zapaśnicze 
ł zawody w podnoszeniu ciężarów o mis­
trzostwo indywidualne okręgu. 

— ZF.P.RANIA. W lokalu przy ul. Ro 
kicińskiej 64 o godz. 19 roczne walne ze 
branie Widzewa. 
NIEDZIELA 

— ATLETYKA. W sali Siły przy ul. 
Głównej 17 od godz. 14 dokończenie mi­
strzostw indywidualnych okręgu w zapa­
sach i podnoszeniu ciężarów. 

PIŁKA NOŻNA. Na boisku WKS o go 
Szinie U-ej przed poł. mecz towarzyski 
WKS—UNION Touring. Na boisku Widzę 
wa o godz. 10.30 mecz towarzyski W i ­
dzew—Makabi. Na boisku Wimy o godz. 
10.30 mecz teow. Wima —ŁTSG. Na boi 
sku Widzewa o godz. 14.30: SKS— Zjed 
noczone — - • ~ ;"* ' T •* 

GRY SPORTOWE. W sali przy ul. dr. 
Sterlinga 24 o godz. 10-ej przed poł. dal 
sze mecze w siatkówkę żeńską i męską 
systemem trójkowym. W Pabjanicach 
mecz koszykówki ŁKS—Reprezentacja Pa 
bjanic oraz mecze propagandowe. (Po­
czątek o godz. 17)' 

LEKKOATLETYKA. Otwarcie sezonti 
lekkoatletycznego biegami naprzełaj o?-

ganizowaneml przez kluby łódzkie. 
MARSZ. Z Bałuckiego Rynku o godz. 

8-ej rano start do XI-go marszu strzelec­
kiego ku czci Marszałka Piłsudskiego na 
trasie Łódź—Zgierz—Aleksandrów—Łódź 
Meta w godzinach popołudniowych przed 
koszarami 28 p. s.k. przy ul. 11 Listopada 

BOKS. W Pabjaniach o godz. 12-ej w 
poł. finałowy mecz bokserski o puhar śp. 
Ottona Landecka: Kruszeender—IKP. 

DO ORGANIZACYJ KOBIECYCH 
;* w Łodzi. 

Zarząd Koła Ligi Kooperatystek w Ło 
dzi, uprzejmie zaprasza Szanowne P. P. 
Przedstawicielki Organizacyj Kobiecych w 
Łodzi na zebranie, które odbędzie się w, 
dniu 23 marca rb. o godz. 20 w lokalu Ban 
ku Spółdzielczego „Społem" przy ulicy 
Piotrkowskiej 102a. 

Zebranie, poświęcone Będzie Omówie­
niu współpracy Organizacyj Kobiecych r\ 
Bankiem, oraz wygłoszony zostanie referat 
na temat" Korzystny wpływ gospodarki, 
spółdzielczej na budżet domowy". 

WIECZÓR HUMORU. 
Sekcla dramatyczna Zw. b. Och. A. P. 

urządza dla czlnków Związku bezpłatny 
..Wieczór Humoru i Sztuki" w dniu 21 bm. 
o godz. 18 w sali własnej przy ul. Przejazd 
Nr. 34. • 

Sport w tcillcu słowach. 
Prezydent Rzeczypospolitej przyjął de 

legację Polskiego Komitetu Olimpijskiego 
w osobach prezesa płk. Glabisza i wice­
prezesa płk. Wendy. Delegacja złożyła 
Prezydentowi Rzeczypospolitej sprawozda 
nie z przebiegu olimpjady zimowej w Gar 
misch Partenkirchen i meldunek o stanie 
przygotowań Polski do olimpjady letniej 
w Berlinie. W czasie audjencji delegacja 
v. ręczyła Prezydentowi pamiątkowy zna­
czek olimpijski! 

Prezydent wykazał żywe zainteresowa 
nie stanem naszych przygotowań olimpij­
skich i wpisał się do pamiątkowej księgi 
Polskiego Komitetu Olimpijskiego. 

Następnie delegacja udała sh do prem 
jera Zyndram - Kościałkowskiego, które­
mu również przedłożyła sprawozdanie ze 
stanu przygotowań olimpijskich. Premje-
rowi wręczono także pamiątkowy zna­
czek olimpijski. 

Do PZB wpłynął protest złożony przez 
sekcję bokserską Skody przeciwko przy­
znaniu za mecz IKP — Skoda walkoweru 
16:0 na korzyść IKP. Skoda twierdzi, że 
ważenie ukończono na 20 minut przed me 
czem, a zatem później niż przewiduje re­
gulamin. Jak się dowiadujemy, protest ten 
ma b. małe szanse powodzenia, gdyż opóź 
nienie w ważeniu zawodników wynikło z 
winy samej Skody, która przybyła za póź­
no na mecz. Zresztą wynik właściwy me­
czu był 11:3 (licząc nadwagi), tak, że na 
wet w wypadku uwzględnienia protestu 
tabela mistrzowska nie uległaby już zmia­
nie. 

W dniu jutrzejszym tj. w niedzielę sek­
cja lekkoatletyczna KP Zjednoczone urzą­
dza w ogrodzie klubu przy ul. Przędzalnia 
nej 68 biegi naprzełaj dla zawodników nie 
stowarzyszonych na dystansie ok. 2 km. o 

WIELKANOCNE NABOŻEŃSTWA 
w miejskich szpitalach. 

Dorocznym zwyczajem z okazji nadcho-
G2ących świąt Wielkiej Nocy w miejskich 
szpitalach odprawione zostaną naboźeńs -

twa według następującego kalendarzyka: 
W dniu 23 marca o godz. 8-ej rano w 

kaplicy sanatorjum w Łagiewnikach oraz 
w dniu 27 marca r.b. o godzinie 8-ej w 
kaplicy sanatorjum w Chojnach J. E. ks. 
biskup Włodzimierz Jasiński odprawi 
Mszę św. i udzieli przebywającym chorym 
pociechy religijnej. 

W dniu 21 marca rb. o godz. 8-ej ks. 
prałat Stanisław Szabelski, odprawi Mszę 
świętą w kaplicy szpitala św. Aleksandra. 

W dniu 25 marca rb. o godzinie 8-cj 
ks prałat dr. Jan Bączek odprawi Mszę 
świętą w kaplicy szpitala miejskiego w Ra 
dogoszczu. 

W dniu 1 kwietnia rb. o godzinie 7,30 
ks. prałat dr. W. Burakowski odprawi 
Mszę świętą w szpitalu Marjt Magdaleny. 

W dniu 3 kwietnia rb. o godz. 8-ej ks. 
prałat dr. Jan Bączek odprawi Mszę św. 
w szpitalu św. Józefa. 

W dniu 7 kwietnia r. b. o godzinie 8 
ks. kanonik Stanisław Sieciński odprawi 
Mszę św. w Szpitalu Zapasowym. 

Doktór L. BERMAN 
P O W R Ó C I Ł 

Spec ja l i s ta chorób w e n e r y c z n y c h 
• k o r n y c h i r e k a u a l n y c h 

C e g i e l n i a n a 15. 
telefon 119-07 

od 8—11 rano i od 4—8 wiecz. 
nledz. I święta od 9—1. 

~ D r T w . BALICKA r 

SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) 
telefon 194-03. 

CHOROBY SKÓRNE 1 WENERYCZNE. 
Przyjmuje kobiety i dzieci od godz. 12.45 

do 2.15 I od 6 do 8 wiecz. 

D r . m e d . 

H. K R A U S K O P F 
Akuszer ja i choroby kobiece 
Zgierska 15, T e i . 113.47 
Przyjmuje 8.30—10 rano, 4—8 wiecz. 

L e c z n i c a prywatna 
D r a Z. RAKOWSKIEGO 

d l a chorych na uazy, noa 1 gard ło 
przyjmuj* chorych przych idiących I i t i l y c h . 
Przy lecznicy czynny jest Oabln.t Roeatgeo. 

do wszelkich prześwietleń I zdjęć. 

P i o t r k c w a k a 67. T e l . 127 -81 
od 9 - 2 ł 8—8. 

D o k t ó r 

J. SOŁOWIEJCZYK 
•pec. chor. skórnych, wenerycznych 

i seksualnych 
ul. Piotrkowska 99 —Tel . 144-92. 

od 2 - 3 , 5 - 6 , 8—9 wiecz. 
w niedzielę od 9—11. 

D r . m e d . 

P A U L I N A L E W I 
Gdańska 117, telefon 221-61 

chor. k o b i e c e i p o ł o ż n i c t w o 
przyjmuje od 12—1 i 4—6 wiecz. 

D r . m e d . 

Edward R E I C H E R 
Specja l is ta chorób s k ó r n y c h , w e n e ­

rycznych i seksua lnych 
Południowa 2 S , tel. 2 0 1 - 9 3 

przyjmuje od 8—11 rano i od 5—8 wiecz. 
w niedziele i święta od 9—1 popoł. 

D r . m e d . 

G U S T A W K O H N 
Specjalista akuszer -ginekolog; 

d i a t e r m i a 
ul. Pi łsudskiego 51 , tel. 170-03. 

przyjmuje od 8—10 i od 4—8 w. 

Dr. med. M. GLAZER 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

ZACHODNIA 64. TeL 185-49 
przyjmuje od 12 — 2 i od 1 — 8V2 wiecz, 

w niedziela ewieta od 10 — 12 w pot. 

Dr. med. N I T E C K I 
choroby skórne , w e n e r y c z n e 

i moczopłc iowe: 
NAWROT 32. front. I piętro — Tel 213-18 
p r z y j m u j e o d 8—9.30 r. 1 od 5.30—9 w . 
vt n iedz ie le i ś w i ę t a o d 9 do 12 w p o l . 

L E C Z N I C A 
P I O T R K O W S K A 294, tel. 122-89 (przy przyst. 
tramw. Pabianickich 2 r a z y dz ienn ie p r z y j ­
mu ją l e k a r z e w s z y s t k i c h specja lności . 
Gabinet dent Wizyty na mieście. Wszelkie za­
biegi analizy. Otwarta od 11-ej r. do 8-ej w. 

P o r a d a 3 z łote . 

Dr. H E N R Y K O W S K I 
Specja l is ta chorób wenerycznych , 

s k ó r n y c h i seksua lnych 
przeprowadzi ł się na u l . TRAUGUTTA 9, 

f ron t 1 p i ę t r b , t e l . 262-98 . 
od 8 - 11 I od *— 9 wt.cm., w n t o d i i . l e I ł w i e t a 

od > - 12.30 pop i . 

Dr. med. 

H. R O Z A N E R 
Specja l is ta chorób w e n e r y c z n y c h , skór­

nych i seksua lnych . 
N a r u t o w i c z a 9, fr.II piętro 

tel. 128-98 przyjmuje od 9—1 i od 5—9 wiecz 

Dr . m e d . 

H. H A M M E R 
A k u a z e r - G i n e k o l o g 

mieszka obecni a 
11 Listopada 32 (róg Gdańskiej) Tel 128 35 

przyjmuje od i—7 wiecz. 
W noey wejście przez ul. Gdańską 12 

Dr. med. T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, moczopłcłowych. 
Z A W A D Z K A 6 , 

teł. 234-12. Przyjmuje od 8—12. 2—4 i 6 - r9 , 
w niedziele I święta od 8—1 w południe. 

Lecznica „OMEGA" 
G ł ó w n a 9, telefon 142-42. 

Przyjuiuią lekarze we wszystkich specjalnościach 
G a b i n e t D e n t y s t y c z n y 

Ana l i zy l e k a r s k i e , z a s t r z y k i R e n t g e n 
l a m p a k w a r c o w a , d j a t e r m j ą i t . d. 

P O R A D A 3 z t . 

Dr. med. Łucja Makower 
choroby skórne i w e n e r y c z n e 

(Kobiety i, dzieci). 
P O W R Ó C I Ł A 

Wólczańska 117, tei. 1 4 9 - 3 9 
przy jmuje od 8 — I I od 16 — 8 wieczorem 

w n i edz ie l . 1 święte od 8 — 1 w poł. 

Przychodnia Wenerologiczna 
l e c z e n i e chor. w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h 
Z A W A D Z K A 1 , te lef . 1 2 2 - 7 3 
czynna od r. 8 do 9 wiecz. P o r a d a S z ł . 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Dr .med. Henryk Ziomkowski 
Speej. chorób wenerycznych, skórnych, 

włosów I moczopłcłowych. 
6-go Sierpnia 2. te le fon 118-33 

przyjmuje od 9—12, 3—9 wiecz., w niedziele 
I święta od 9—12 w po}. 

D R . M E D . 

N 1 E W I A±$ K • 
Spec.chor. wenerycznych, skórnych I seksualnych 
A N D R Z E J A 5 , telefon 159-40 

orzyimuje od 8—11 rano i od 5—9 wiecz. 
w oiedz. i święta od 9—12 pp. 

D r . m e d . 

M. R U N D S Z T A J N 
akuszerja i choroby kobiece 
POMORSKA 7, teL 127-84 
'rzyjmuje od godz. 8—10 rano i 4—7 w. 

tai dia zawodników stowarzyszonych na 
dystansie ok. 3 km. Początek biegów o 
godz. 10-ej rano. Dla zwycięzcy w kate­
gorii niestowarzyszonych przeznaczona 
jest nagroda. 

W uzupełnieniu zapowiedzianych przez 
nas towarzyskich meczów piłkarskich na 
niedzielę, należy dodać, że druga drużyna 
ŁKS-u wyjeżdża do Konstantynowa, gdzie 
rczegia mecz z tamtejszym KKS-em, zaś 
w Łodzi na boisku Widzewra odbędzie sięil 
c goaz. 14.30 mecz między SKS-em a Zjefj 
dnoczonymi. 

Walne zebranie Łódzkiego Okręgowe­
go Związku Atletycznego zostało przeła­
żone na niedzielę 5 kwietnia Odbędzie (się. 
ono w lokalu Siły przy ul. Głównej 17.' o 
godz. 10-ej przed poł. 

Pols':ie Towarzystwo Sportowe „Śtwit"< 
w Lodzi organizuje w dniu 30 sierpnia 
dwa kc larskie szosowe wyścigi jubileuszo 
we na 50 kin. dla zawodników, posiadają 
cych karty wyścigowe i na 100 km. dla za 
wodników licencjonowanych. 

Mecz gimnastyczny Polska — Jugosła-
wja, projektowany początkowo w grudniu 
r. ub. rozegrany zostanie na Wielkanoc 
1 2 - 1 3 kwietnia w Warszawie. 

„ B U R S Z T Y N Y K A S I " . i 
Dnia 22 bm. o godz. 18 w sali Klubu Pra 

cowników Zjednoczonych Zakładów ,Wlo 
kienniczych K. Scheiblera i L. Grohmana Mr 
Łodzi, przy 1. Przędzalniancj Nr. 68, wysta­
wiona zostanie sztuka ludowa w 3 aktiach żc ( 

śpiewami i tańcami „Bursztyny Kasi" w wy 
konaniu Sekcji Mlod. Klubu. .Wejście gr. 20. 
i gr. 50. 

KURS PRAWA ROBOTNICZEGO. 
Dziś, 21 bm. o godz. 19-ej w sali Łódzkie 

go Uniwersytetu Robotniczego im. Adama 
Skwarczyńskiego odbędzie kolejny wykład 
Kursu Prawa Robotniczego. Tematem wjykia 
du będzie liistorja strajków łódzkich i r o z -
jemstwa. 

O liczne przybycie prosi słuchaczy,kursu 
zarząd L. U. R. / 

NOWA SENSACJA PHILIPSA. 
Znana firma Philips, która już w r. 

1934 po raz pierwszy zastosowała do kon­
strukcji żarówek dwuskrętne włókno, 
zwiększające do 20 proc. intensywność 
światła przy tym samym poborze mocy, 
dziś zgotowała swym odbiorcom nową 
sensację. 

Fabryka Philips, idąc za nakazem chwi 
li, postanowiła obecnie obniżyć cenę na 
żarówki oświetleniowe. 

Zniżka cen jest poważna, wynosi bo­
wiem, w zależności od typu żarówek od 
10 do 22 proc, co stanowić będzie nie­
wątpliwie dużą ulgę dla szerokich rzesz 
ludności, korzystających ze światła elek­
trycznego. 

Fakt, że spośród krajowych placówek 
przemysłu żarówkowego firma Philips wy 
stąpiła z obniżką cen, zasługuje na spe­
cjalne podkreślenie jako przykład obywa­
telskiego ustosunkowania się do akcji rzą 
dowej, zmierzającej do przystosowania 
cen do siły nabywczej konsumenta. 

Adjutant o Wodzu. 
O d c z y t m a j o r a L e p e c k i e g o w Ł o d z i . 

Ożyje potężna Postać Marszałka Piłsud 
skiego dla tych, którzy zechcą posłuchać 
opowieści o Nim majora Lepeckiego, wie­
loletniego oezpośredniego obserwatora źy 
cia i czynów odnowiciela Polski. 

Prelegent nie będzie nużył słuchaczów, 
teoretyczną psychoanalizą Marszałka, lecz 
rzuci garść wrażeń doznanych przy obco­
waniu z jednym z najpotężniejszych umy­
słów nowoczesnego świata kulturalnego, 
pozostawiając wnioski i reflekcje słucha­
czom. 

Kto przeto chce być uczestnikiem peł­
nej życia i treści urozmaiconej przeźrocza­
mi prelekcji o niezapomnianym Wodzu Na 
rodu we wtorek dnia 24 bm. o godz. 19 
w sali Filharmonji w Łodzi przy ulicy Na­
rutowicza 20 — ten niech zakupi bilet wstę 
pu w sekrctarjacie Związku Legjonistów, 
(ul. Sienkiewicza nr. 37) , codziennie w go 
dżinach między 11 a 13 i 17 a 19, albo w 
dniu prelekcji w kasie Filharmonji od go­
dziny 17-cj. 

Polskie BiiKO Podróży „ORBIS" 
Oddz. w Łodzi, Piotrkowska 65 

t e l . 101 -01 . 1 01-20 

Z y c i e e k o n o m i c z n e 
BAWEŁNA. . 

NOWY JORK: loco 11.43, marzec 11.38, 
kwiecień 11.19, maj U.00 

ltfVERPOOL: loco 6.34x marzec 6.03, 
k\M(ecień 5.97, maj 5.90 

'BREMA: loco *13.54, maj 12.11, lipiec 
1U80, październik'11.80 \ 

Waluty, dewizy' akcie 
Dalsza zwyika Nowego Jorku. 

Na zebraniu giełdy pieniężnej panował w 
lAlalszym ciągu nastrój mocniejszy, przy dosc 

ożywionych obrotach. 
Zmienna tendencja dla papierów państwo­

wych. 
Dział palpierów państwowych był bar­

dziej ruchliwy, ogólne usposobienie było 
niejedmoliye. 

4% P/óż. Dolarowa obiegała po cenie o 
5 gr. podwyższonej. 5% Poż. Konwersyjna 
i 5% Klblejowa zniżkowały: pierwsza o 0.25, 
druga o 0.50 procent. 

Papiery procentowe. 
Dolarowa s. III 51.80, Konwersyjna 1924 

5©.75, kolejowa 1926 r. 56.; 0, Dolarowa 
,1919 r. 75.50, Stabilizacyjna 1927 r. 63.50, 
1% Państw. B-ku Roln. 8325, 8% Państw. 
B-ku Rola. 9400, 7% BGK 83-25, 838 BGK 
94X0, 1% Obi. Kom. BGK 8825. 8X Obi. 
Kom. BKG 94.00, 514X BGK 1 I 2—7 em. 
81.00,, 54% Obi. Kom. BGK 1, 2-8 i S N em. 
/81.00, Ziemskie w Warszawie 5 s. 44.63, 
m. Warszawy 1933 r. 54.75, Pozn. Ziem. 

/] Kred. s. L. 40.50, s. K. 42.38, m. Łodzi 1933 
•f i 48.75, m Siedlec 1933 r. 27.75 

_ V ' żywsze obroty akcjami. 
Jl Zebranie giełdy akcyjnej miało przebiegi 
''bardziej ożywiony, nastrój panował zmienny! 

z odcieniem mocniejszym. 
Bank Polski 97.25, Bank Zachodni — bez. 

kuponu za 1934 r., Częstotice 26.00, Lilpop! 
9.15, Ostrowiec 26.2;;, Starachowice 34.50 i 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
WARSZAWA, 21. 3. — Urzędowa ceduła 

giełdy zbożowo - towarowej w Warszawie. 
Pszenica jednolita 21.25 — 21.75, żyto 

I stand. 13.25 — 13.50, mąka pszenna 
gat. I lit. A 0-20% 34.50 — 36.50. maka 
żytnia wyciągowa 0-30% 21.00 — 22.00, 
maka razowa 0-90% 1600 — 16 50 

POZNAŃ, 21. 3. — Urzędowa ceduia 
giełdy zbożowo - towarowej w Poznaniu. 

Ceny tranzakryjne: — nienotowane. 
Ceny orjentacyjne: żyto 13.15 — 13.40, 

pszenica 19.50 — 19.75, mąka żytnia I stand, 
wyciągowa 0-30% 19.75 — 20.00, maka 
pszenna I gat. wyciąg. 0-20% 31.75 — 33.50 

JAR 
K I N O - R E W J A 

Kilińskiego 124 
czynne 4 d n i 

w czwartek, piątek, so­
botę i niedz. tj. od 19 

do 22 marca br. rewia pt. 

) a d ą u łan i 
Udział biorą: Wacia Morawska, Irena 
Grzybowska, Lucyoa Moran, Oles 
Olesławski, Mieczysław Walewski, Igo 
Skorasioski oraz nowozaangaz tancerka 
charak, Alekie|ewna ( inni. 

Orkiestra S. Pietruszka. 
Na e k r a n i e film p. t. 

Katastrofa Czeluskina 
z prof. Olto Szmidtem na czele 

Bił ety od 54 Jr. — 
U w a g a : 23 marca benełis Seweryna 

Pietruszki 

J 

2 
4 / I V - 1 7 / I V 

15/IV—29/IV 
C e n a 

Z t . 2 7 5 

Wielkanoc ... 
na polskiem Uf 
morzu 1 1 

10/IV — 14/IV 
C e n a ryczałtowa 
5-dniowa xl. 45.— 

Przez 7 mórz 
WYCIECZKA MORSKA J f e 
S/S K O Ś C I U S Z K O W 
12 /V I -3 /V I I Cena zł. 4O0.— 

Co nąs po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — g. 4 popoł.: Damy i hu-

zary; wiecz. 8.30: Był sobie więzień... 
Teatr Popularny (ul. Ogrodowa 18) — | 

g. 4.15 popoł.: Ponad śnieg...; wie 
8.15: Szyldkretowy grzebień 

Adria — W walce z caratem 
.Amor — 1) Generał Czeng; 2) C^r-

djabel 
.Casino — Kapitan Blood 
Corso — Anna Karenina 
Czary — 1) Niebezpieczna koci.r.i 

2) Ostatni sygnał 
Europa — Ostatni miljarder 
Grand - Kino — Kapryśna Msrjetti 
JAR — na scenie: Jadą ulani...; na 

nie: Katastrofa Czeluskina 
Metro — W walce z caratem 
Miraż — Kochaj tylko mnie! 
Przedwiośnie — Manewry miłosn> 
Pałace — Mazurka 
Rakieta — Za chwilę szczęścia 

Rialto — Baron cygański 
Sztuka — Dawid Copperfield 
Stylowy — Epizod 
Zachęta — 1) Wilhelm Tell; 2) Imia 

WYSTAWY, MUZEA, BIBLJOTEK1. 

. Miejska Bibljoteka Publiczna przy ulic, 
[Andrzeja 14 otwata codziennie prócz niedziel 
li świat od godz. 10—21, w soboty od 10—19; 
l Miejska Czytelnia Pism i Wypożyczalnia 
[książek dla dorosłych, ul. Roklcińska 1, —I 
ptwarta codziennie prócz sobót, niedziel li 
świat od godz. 14—21 

Miejskie Muzeum Przyrodniczo - Peaagcw 
juczne, Park Sienkiewicza, otwarte we wtorki 
czwartki I soboty w godz. od 15—18, w nie­
dziele od godz. 10—14 

Miejskie Muzeum Etnograficzne, ul. Piotr, 
kowska 104, otwarte w środy, piątki, soboty 
I niedziele w godz. od 10—16 

Miejskie Muzeum Historii i Sztuki Im. Jj 
[I K. Bartoszewiczów, Plac Wolności 1, otwaj 
te w środv, soboty i niedziele w godzinach 
od 10—15. 

Jutro zjemy na obiad: 
Rosół z makaronem, sztulćę mięsa z so 

sem chrzanowym, schab z kapustą, karto 
felki, kompot z suszonych śliwek 

WINSZUJEMY 
Jutro. Katarzynie. 
Wschód sV.ńca 5,36 
Zachód słońca 17,5C 
Długość dnia 12,14 
Przybyło dnia 4,38 
Tydzieu 12-



Str. 6 E C H O Ni f l 

Strzeżonego Pan Bóg strzeże... 

TRZEJ WROGOWIE ZDROWIA 
roku. 

Miss Field — uniwersalna nauczycielka. 

K i n a w szkołach. 

Wczesna wiosna jest porą roku, która 
kryje w sobie wiele niebezpieczeństw dla 
zdrowia. Początek wiosny ze swoją zmień 
ną pogodą, w szczególności zaś ze zmie­
niającą się w ciągu dnia temperaturą, po­
woduje katary, grypę, zapalenia gardła i 
oskrzeli. 

Najczęstszym powodem zachorowań 
wiosennych bywa nieprzystosowanie ubio­
ru do wyjścia na ulicę: jedni jeszcze futer 
nie zdjęli, inni powkładali już lekkie okry 
cia. Rano, gdy dążymy do pracy, jest je­
szcze chłodno, w dzień, zwłaszcza w po­
łudnie, bywa już ciepło, a wieczory znów 
przypominają, że zima właściwie się jesz­
cze nie skończyła. Chcąc dostosować u-
branie do zmiennej temperatury, musieli­
byśmy w ciągu dnia kilka razy się prze­
bierać. Jest to, praktycznie rzecz biorąc 
nie zawsze wykonalne, wymaga od nas 
bowiem szczególnej uwagi, a co najwa­
żniejsze, mało kto jest zaopatrzony w se­
ryjne ubrania, odpowiednio dostosowane 
do różnych pór roku. 

Grypa zaczyna się dreszczami, kata­
rem, bólem głowy, drapaniem w gardle i 
kaszlem. Gorączka dochodzi do 39 stopni 
i wyżej. Chory uskarża się na bóle ciągną 
ce w całem ciele i czuje się osłabiony. Na 
wet lekka grypa pozostawia po sobie osła 
bienie, trwające nieraz czas dłuższy. Gry 
pa z reguły atakuje narząd oddechowy, 
to też zapalenia gardła i oskrzeli należą 
do najczęstszych powikłań. Do rzadszych 
należą zapalenia płuc i opłucnej. Prócz 
tego grypa osłabia serce i dlatego po gry 
pie praca fizyczna powinna być podejmo­
wana bardzo oględnie. Do poważnych po 
wikłań grypy zaliczyć należy zapalenie u-
cha środkowego, objawiające się silnym 
bólem, a czasem wyciekiem ropnym z u-
cha. Wymaga ono specjalnego leczenia i 
nie powinni być lekceważone. 

Podczas epidemji grypy należy wy 
strzegąc się wszelkich zbiorowisk ludzkich 
—- w ten sposób łatwiej ustrzec się można 
zarażenia. Regularny tryb życia, dostatecz 
ny sen i unikanie przeziębień, płókanie 
gardła jednym ze środków odkażających, 
np. kwasem bornym lub wodą utlenioną 
jest szczególnie wskazane. Z chwilą wy­
stąpienia pierwszych objawów choroby, 
nasuwających przypuszczenie grypy nale­
ży położyć się do łóżka. 

Przed przybyciem lekarza chory na 
przypuszczalną grypę może już postarać 
się wywołać poty, pijąc 

dużo ciepłych płynów. 
Choremu można dać proszek salipyriny, 
albo od bólu głowy. Przy bólach klatki 
piersiowej można postawić bańki. Dopó­
ki jest gorączka chory bezwarunkowo po 
winien pozostawać w łóżku. 

Drugą chorobą wiosenną, której lekce 
ważyć nie wolno, jest angina. Ból gardła 
i gorączka, obok łamania w całem ciele i 
silnego bólu głowy — zwiastują anginę. 
Czasem chory bardzo mało, albo nawet 
wcale nie skarży się na ból gardła, a na 

jplan pierwszy wysuwają się niedomaga­

nia ogólne. Wówczas obraz, widziany w 
gardle, decyduje o rozpoznaniu choroby. 
Gardło jest przy anginie zaczerwienione, 
a na powiększonych migdałach widoczne 
są białe plamy (naloty lub czopki). 

Wiadomo powszechnie, że angina dy-
fterytyczna wymaga leczenia surowicą spe 
cjalną, przytem zastrzyk winien być stoso 
wany możliwie najwcześniej. Angina mo 
że być początkowym objawem szkarlatyny 
Czasem lekarz na podstawie wyglądu gar 
dla może rozpoznać szkarlatynę zanim je 
szcze wysypka na ciele wystąpi. 

Anginę zaliczamy 
do schorzeń ciężkich. 

Przestrzec musimy przed niedocenia­
niem niebezpieczeństwa grożącego przy 
każdej bodaj anginie. Pogląd, że „angin-
ka" to taka lekka, parę dni trwająca cho 
roba, do której nie warto nawet wzywać 
lekarza, jest z gruntu fałszywy. Bywa on 
często powodem wielu późniejszych kło­
potów i zmartwień. 

Angina, zwłaszcza zlekceważona, da­
je wiele powikłań — około połowy wszy­
stkich przypadków powikłanych jest pod 
rażnieniem nerek albo miedniczek nerko­
wych. Komplikacje uszne również są dość 
częste. Poza tem w następstwie anginy 
rozwinąć się może zapalenie wnętrza ser 
ca (wsierdzia) i stawów, po których po­
zostać mogą trwałe zmiany — wada ser­
ca i uporczywe cierpienia stawowe. 

Przed przybyciem lekarza chory wi­
nien położyć nię do łóżka, płókać gardło 
nigdy jednak nie pozwolić pendzlować so 
bie gardła, jak to było dawniej w powsze­

chnym zwyczaju i zachować płynną dietę 
Przestrzec musimy przed dawaniem na 
własną rękę siodków obniżających go­
rączkę (aspiryna!), chodzi w tym wypad 
ku o oszczędzanie serca. O wyborze środ 
ków leczniczych zadecyduje lekarz. Dopó 
ki ciepłota nia spadnie do normy (poni­
żej 37) wstać z łóżka nie wolno. Po an­
ginie należy zawsze mocz zbadać, by się 
przekonać, czy nerki nie zostały zaatako­
wane. Przy skłonności do częstych angin 
leczyć należy migdałki. 

Nieżyt oskizeli czyli bronchit jest 
również chorobą występującą sezonowo. 
Bronchit objawia się kaszlem i zwykle 
znacznem zallegmieniem, zmuszającem 
chorego do wyksztuszania. Czasem bywa 
umiarkowana gorączka. Choroba w o-
strym okresie wymaga pozostawania w 
domu, a przy gorączce rawet leżenia w 
łóżku. Temperatura w pokoju chorego po 
winna być trochę wyższa od normalnej. 
Optimum — "18 — 19 stopni. 

Dobrze jest bańki postawić, dawać du 
żo da picia 

ciepłego mleka z wodą mineralną — 
Selteis lub Ems. Dobry jest miód i masło 
Klatkę piersiową można natrzeć terpenty 
ną francuską. Lekarstwo przepisać musi 
lekarz, w zależności od potrzeby. Daje się 
zwykle środki wykrztuśne i narkotyki, je 

I śli kaszel chorego męczy. Osoby chore na 
płuca powinny każdy nieżyt oskrzeli trak 
tować poważnie, ponieważ często nieżyt 
taki bywa jednym z objawów zwiastują­
cych pogorszenie zasadniczej choroby, w 
danym wypadku gruźlicy. 

-oo-

Marsz Włochów do jeziora Aszangi. 

Dzieci angielskie chodzą dzisiaj już 
nie „do szkoły" lecz do —„kina". Nowość 
tę powitaną z niekłamaną radością przez 
wszystkich malców angielskich, przeprowa 
dziła z podziwu godną wytrwałością u kon 
serwatywnych władz szkolnych Anglji 
Miss Mary Field i sprawiła, że każda an­
gielska izba szkolna zamieniona została 

w salę kinową. 
Sukces tego pomysłu przewyższył wszel­
kie oczekiwania. Dzieci angielskie, które w 
ostatnich latach określano jako nadzwy­
czaj „trudne do prowadzenia" i którym za­
rzucano nadmierne zainteresowanie dla 
sportu i filmu z wielkim uszczerbkiem dla 
postępów w nauce, przez noc stały się naj 
uważniejszymi i najpilniejszymi uczniami 
w świecie. 

Przemiany tej dokonało kino szkolne. 
Odtąd niema malca angielskiego, któryby 
z zapałem nie przerabiał swych zadań 
szkolnych, aby nazajutrz w nagrodę za pil 
ność ujrzeć nowy film w szkole. I wszystko 
dzięki inicjatywie Miss Field, którą dzieci 
angielskie czczą jako swoje bóstwo. 

Miss Field „niewidzialna nauczycielka' 
około 300 tysięcy szkół, tworzy w Londy­

nie w specjalnem atelier całe serje filmów 
niemych i dźwiękowych, przy pomocy któ 
rych ilustruje wszystkie przedmioty szkol­
ne za wyjątkiem matematyki. Tam powsta 
ją filmy historyczne z wszystkich epok, o-
żywiają miasta, w których rozwija y!ę fti-
storja wszystkich narodów i czasów, 

w stylowych kostjumach, 
które budzą specjalne zainteresowanie ma 
łych Anglików. 

Dla swego archiwum szkolnego Miss 
Field zakupuje filmy krajoznawcze z całe­
go świata. Krajobrazy i narody z wszyst­
kich stron świata przewijają się przez ekra 
ny szkolne ku wielkiej uciesze chłopców i 
dziewczynek angielskich. Czarodziejska 
lampa naszego stulecia wiedzie ich w dale 
kich, ciekawych wędrówkach poprzez lądy 
i morza. 

Miss Field otrzymuje codziennie setki 
listów od swoich małych entuzjastycz­
nych wielbicieli i wielbicielek, którzy jej 
dziękują za barwną i poglądową metodę 
nauki i proszą, by ich osobiście odwiedzi­
ła w ich szkole. Niestety, tego życzenia 
Miss Field nie może spełnić, musiałaby od 
wiedzić około 300 tysięcy szkół... 

19-go CZERWCA 
• ca łkowi te zaćmienie słońca. 

Po zdobyciu Amba Aladżi, pierwszy korpus włoski pod dowództwem generała 
Santini rozpoczął ofensywę w kierunku jeziora Aszangi. 

CaiUkowite zaćmienie słońca, które n i 
siąpi 19 czerwca roku BIUŻĄCCŁO. będzie 
— Jak przepowiadają astronomowie ~ 
jednem z największych w XX wieku, 
gdyż całkowite zasłonięcie tarczv SŁO­
necznej przez tarcze księżycowa trwać 
będzie dwie i pół minuty. 
Fenomen zaćmienia słońca będzie najle­
PIEJ widziany w Rosji europejskiej I azja 
tyckiej, gdzie badać go będą liczne w y 
prawy naukowo-astronomiczne z całego 
świata, które tam przyb.-dą. Wśród nich 
najważniejszą będzie wyprawa amery­
kańska, finansowana przez „National (JC 
ographic Society" z Waszyngtonu, na 
której czele stanie znany i ceniony w 
świecie naukowym astronom Mc. Nally 
z obserwatorium w Cieorgotown. Miej / 
scem obserwacyinem uczonych będzie 
rosyjska wioska Sara, położona wpo-
bliźu miasta Orenburg. LEŻĄCEGO na grani 
cv Rosji EUROPEJSKIEJ i AZJATYCKIEJ, na 
zachód OD Uralu i północ od morza Ka­
spijskiego.. 

Wioska Sara znajduje sic NA linii środ 
kowej zaćmienia Badania meteorologie* 
ne wykazały, że w tei części Rosji niebo 
w połowie czerwca 

lest zwykle pogodne, 
tak że istnieje uzasadnione nrawdop>do 
bieństwo. ŻE w dniu zaćmienia warunki 
atmosferyczne beda pomyślne i astron"» 
M I którzy tam przybędą ZE wszystkich 
stron świata, będą mogli rozwinąć nro" 
GRAM przewidywanych bTdań I pra; NA 
ukowych. 

Wyprawa amerykańska wvnisz.i w 

drogę już w kwietniu i będzie zaopatrzo 
na w najbardziej współczesne przyrza." 
dv naukowe, m. In. w specjalny teleskop 
olbrzym, służący do sfotografowania ko 

. ronv ? tarczy słonecznej. 

|B | * K U O l l . . . 
Niebezpieczna choroba. — 

W klinice uniwersyteckiej w Worone 
żu (ZSRR.) znajduje się kilku chorych na 
rzadko vwstępującą chorobę głodu t. zw. 
bulimję. Chory na bulimję posiada apetyt 
i żołądek słonia. Jeden z tych pacjentów 
w Woroneżu „zjada" dziennie 20 jajek, 9 
kilo chleba i wypija 30 szklanek herbaty 
W ciągu 11 miesięcy przybrał 

60 kilo na wadze 
i waży teraz 130 kilo. Grubas ten jest jed 
nak tak słaby, że nie potrafi bez pomocy 
pielęgniarki sam wstać z krzesła. Inny 
znów chory pochłania w ciągu dnia 12 
kilo chleba i dwa kilo śledzi, co bynaj­
mniej nie zaspokaja jego głodu. Ca l . 
szczęście, iż w klinice znajduje się tylko 
pięciu chorych na bulimję, większa ich bo 

| wiem gromada przyprawiłaby klinikę o 
. ruinę. 

PODSŁUCHANE 
W SĄDZIE 

—Jest pan oskarżony o pobicie swej 
sąsiadki. Co pan może powiedzieć na 
swe usprawiedliwienie? 

| — Panie sędzio tego wieczoru nie pali 
| ło się światło na schodach i byłem prze 

konany że to moja żona. 

LUDWIK WOHŁ 

i 
Powieść w s p ó i c z e t n a 

STRESZCZENIE P O C Z Ą T K U : 

- iArtystą - malarz Dominik Ossowski ma-
"łwał widok morza z todzJą malajską na 
•Jfierwszym planie, kiedy nagle rozległ się 
turkot kół i ujrzał pędzący lekki powóz. 

Lecz w następnym ułamku sekundy u-
przytomnił sobie, że musiało się stać jakieś 
nieszczęście. 

Przyjrzał się uważniej— tak, nie ulega 
ło wątpliwości— konie poniosły! 

Pomyślał jednocześnie, że trzeba coi 
zrobić, nie tracąc chwili czasu. 

W kilku potężnych susach znalazł się 
na jezdni, popędził na spotkanie, zatrzy­
mał się raptem, odwrócił i pomknął w prze 
ciwnym kierunku, jakgdyby chciał um­
knąć przed powozem. 

Było to oczywistem niepodobieństwem 
— małe konie malajskie jak oszalałe pę­
dziły naoślep. 

Chwila... i dogonią. 
Już go dopadły, zaraz wyminą. 
Jednak różnica szybkości jeszcze nie 

była tak wielka. 

Ossowski sprężył się, rzucił naprzód, 
uczepił cugli i zawisł na chwilę w powie 
trzu. Potem biegnąc i opierając się w 
podskokach o nawierzchnię, usiłował za­
trzymać konie. 

Dlaczego woźnica nie pomaga? — po 
myślał raptem i odwrócił zlekka głowę: 
— Rany Boskie! — zawołał w duchu: — 
Co on robi? Zamiast ściągnąć lejce, sma­
ga szkapy batem! 

1 w roztargnieniu zaczął besztać Mala 
ja po polsku. Woźnica też coś krzyczał, 
nia przestając wywijać batem. 

Ossowski czuł, że słabnie: podeszwy 
paliły go jak ogniem, pot zalewał oczy. 

Zebrał resztki sił, przy następnym pod 
skoku odbił się wyżej, pochwycił jedną rę 
ką za grzywę, drugą za uzdę i szarpnął 
wdół. 

Uczuł na twarzy oddech koński, ujrzał 
rozdęte chrapy i spieniony pysk. 

Trzymał się kurczowo łba konia, my­
śląc, że długo w tej pozycji nie zdzierży i 
lada moment znajdzie się pod kołami. 

Nagle konie przestały wlec go po szo 
sie, powóz stanął, jakby zahamowany 
gwałtownie i Ossowski upadł na kolana. 

' — Chwała Bogu! — przemknęła myśl: 
— Udało się!... 

Podniósł się, rozprostował z trudem 
zdrętwiałe dłonie, czuł się jak połamany; 
w uszach dzwoniły setki kopyt końskich, 
każdy krok sprawiał dotkliwy ból. 

Kto jechał? — pomyślał: — Trzeba 
zobaczyć. 

Nie zdążył się zbliżyć do powozu, gdy 
bosonogi woźnica w szerokiej powiewnej 
bluzie ześlizgnął się małpim ruchem z ko 
zła i pomknął w stronę lasu z taką szybko 
ścią, jakgdyby za nim leciała chmara 
złych duchów, w które jest taki bogaty 
ten kraj. 

Po paru minutach pochłonęły go gę­
ste zarośla i Ossowski zdążył tylko zau­
ważyć małą twarz, pomarszczoną, jak pie­
czone jabłko i krzywy nos. 

Nastała nieoczekiwanie zupełna cisza, 
tylko od czasu do czasu któryś z koni 
parsknął nerwowo. 

I w skronjach pulsowała krew. 
Zresztą nic dziwnego: teraz o siódmej 

rano, a ściśle mówiąc kwadrans na ósmą, 
było przynajmniej trzydzieści pięć stopni 

Temperatura, nie nadająca się w każ­
dym razie do wyczynów gimnastycznych. 

— Chciałbym wiedzieć — mruknął ma 
larz — dlaczego ten łajdak smagał konie 
batem, a potem drapnął?!... A to co? 

Podniósł głowę, nadsłuchując. 
Ktoś jęczał cichym, żałosnym głosem. 
Po chwili znowu. 
Zbliżył się powoli do powozu i zaj­

rzał pod budę: na tylnem siedzeniu sie­
działo dwoje przytulonych do siebie dzie­
ci — jedno w różowem, drugie w niebies 
kiem ubranku, mogły mieć po trzy, czte­
ry lata. 

Ossowski mrugnął parę razy powie­

kami i znów spojrzał: no tak, rzeczywiście 
dzieci!... • • 

Różowe w przekrzywionym nabok sze 
rokim kapeluszu słomkowym tarło piąstka 
mi oczy, pochlipując cicho, drugie, nie­
bieskie, podniosło okrągłą pucułowatą 
twarzyczkę i spoglądało na nieznajomego 
wielkiemi, zdziwionemi i nieruchomemi, 
jak u lalki oczętami. 

Dwoje dzieciaków, samych! 
Dla Ossowskiego sytuacja była nowa, 

ni ^oczekiwana i wskutek tego niesłycha­
nie kłopotliwa. 

— Co ja pocznę, na miłość Boską, z te 
mi bąkami? — burknął pod nosem. 

Były to niewątpliwie dzieci jakiegoś 
Holendra: jasnowłose, o dużych chabro­
wych oczach i okrągłych rumianych twa­
rzyczkach. 

Doskonała żywa reklama dla holen­
derskiego kakao. 

Ossowski zsunął hełm na tył głowy 
i otarł pot z czoła. 

Ten gest był u niego naturalnym wy 
razem bezradności, zrobił to teraz z — 
przyzwyczajenia, choć wiedział od tutej 
szych mieszkańców i przekonał się nie­
raz, że należy tego unikać, ponieważ wła 
śnie parujący pot najlepiej chłodzi. 

— Psiakrew! — wycedził przez zęby 
— skąd ja mam wiedzieć, jak, trzeba 
się obchodzić z bachorami? 

W głowie huczało porządnie, myśleć 
było trudno 

II. 
Raptem usłyszał głos kobiecy. 
Odwrócił się powoli i spojrzał . 
Do powozu zbliżała się szybkim kro 

kiem kobieta, raczej młoda dziewczyna 
— sprostował natychmiast — Europej­

ka, w hełmie tropikalnym i w białej suk 
ni bez rękawów. 

Utykając trochę .podeszła pośpiesznie 
do powozu, zajrzała pod budę i krzyknę 
ła radośnie, gdy zobaczyła, że dzieci sie 
dzą zdrowe i całe. 

Wyjęła, całując i tuląc do siebie, ró 
żowe, potem niebieskie, coś mówiła po 
holendersku. 

Ossowski miał wrażenie, że władała 
tą mową niebardzo biegle. 

Matka? 
Napewno nie. 
Młoda dziewczyna! — stwierdził w 

myśli: — Bo jeśli się pomyliłem, to tej 
kategorji kobiet wogóle niema na świe­
cie!... 

Widział delikatny, lecz mocno zaryso 
wany profil ,trochę uparty podbródek i 
ogromne szare oczy. — resztę głowy u-
krywał hełm. 

Była piękna. 
Tak piękna ,źe Ossowski spojrzał 

bezwiednie na swe zabrudzone, podrapa 
ne ręce i na podarte spodnie, przez któ 
re przeświecały rozbite lekko pokrwawio 
ne kolana. 

W każdym razie, jeśli dostateczna 
znajomość holenderskiego nasuwała pew 
ne wątpliwości, to sama mowa okazała 
się skuteczna 

Dzieci sję uspokojiy. 
Dziewczyna odwróciła głowę i teraz 

ujrzał zbliska jej oczy. 
Nie były sentymentalne ani romanty­

czne, teraz śmiały się poprostu. 
Bardzo wyraziste! — pomyślał Ossow 

ski: — Dość łatwo wyczytać z nich wszy­
stko, co myśli, lub przeżywa... 

(d. c. n.) 
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